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Radziecka propozycja zawarcia pokoju z Niemcami
W praw iła w  zakłopotani® mocarstwa zachodni© 
P ro je k t tra k ta tu  winien być opracow any w  ciągu 3 miesięcy

. l i r _• _I W CrthotO TACA
PARYŻ PAP. Na piątkowym 

Posiedzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, które trwa 
lo około 4 godzin, przystąpiono 
do następnego punktu porządku 
dziennego, a mianowicie do spra­
ny przygotowania traktatu poko 
Jowego z Niemcami.

Radziecki minister spraw za­
granicznych Wyszyński złożył 
Wniosek następującej treści:
1 Rządy TJSA, Wielkiej Bry­

tanii, Francji i ZSRR mają 
przedstawić Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych w ciągu 
trzech miesięcy projekty trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

2 Projekty traktatu pokojowe­
go z Niemcami mają przewi­

dywać, że wojska okupacyjne 
Wszystkich mocarstw zostaną 
Wycofane z Niemiec w ciągu ro 
Ku po zawarciu traktatu poko­
jowego.
3 Na obecnej sesji Rady Mini­

strów Spraw Zagranicznych 
nia być zakończona praca nad

Mnożą się p r o te s t y
P rzeciw ko uw ięzieniu  
M a x o  n&iaaaaaaaaea

Berlin  (PAP), Zarówno w mia 
Stach strefy radzieckiej, jak i w 
Niemczech zach., nie milkną pro- 
testy z powodu uwięzienia prze­
wodniczącego Komunistycznej Par­
tii Niemiec — Maxa Reimanna.

Frakcja komunistyczna w parla­
mencie północnej Nadrenii i West­
falii złożyła wniosek, domagający 
się natychmiastowego zwolnienia 
Reimanna.

rozpatrzeniem procedury przy­
gotowania traktatu pokojowe­
goPo oświadczeniu delegata ra­

dzieckiego rozwinęła się dyskusja

w czasie której przedstawiciele I W sobotę posiedzenia Rady Mi-
" nistrów Spraw Zagranicznych, 

prawdopodobnie nie będzie, a po­
siedzenie następne ma się odbyć 
w niedzielę lub poniedziałek.

mocarstw zachodnich wysuwali 
różne zastrzeżenia i stwierdzili, że 
propozycje radzieckie wymagają 
przestudiowania.

Problem walutowy Berlina przedmiotem dyskusji 
Anglosasi ponownie łam ią zawarte porozumienie

Antyaibańskie prowokacje 
f a s z y s t ó w  g re c k ic h

TIRANA. PAP. Wiceminister 
sPraw zagranicznych Albanii Muf 
t*u przesłał na ręce sekretarza ge­
neralnego ONZ Trygve Lie pismo, 
Yr którym wylicza 58 wypadków 
Prowokacji rządu ateńskiego wo­
bec Albanii w okresie między 4 
kwietnia a 8 maja br. Wicemini- 
ster Muftiu podkreśla, że ostatnio 
Prowokacje te stały się częstsze i 
nabrały bardziej agresywnego cha 
takteru.

PARYŻ PAP. Na czwartkowym 
posiedzeniu Bady Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mocarstw 
w Paryżu Schuman zaproponował 
nagle przejście do kwestii trak- 
tatu pokojowego z Niemcami _

W odpowiedzi min. Wyszyński 
zwrócił uwagę, iż nie została je­
szcze wyczerpana sprawa Berlina, 
ponieważ obok kwestii, wyborow 
komendantury itd., pozostaje do 
omówienia kwestia waluty.

Po dyskusji ministrowie zgodzi 
li się na omówienie problemu o- 
biegu pieniężnego w Berlinie. 
Wówczas min. Wyszyński oświad­
czył, iż zdaniem delegacji radziec 
kiej' przy omawianiu tej sprawy 
należy przyjąć za podstawę poro­
zumienie, zawarte przez 4 mocar­
stwa w Moskwie w sierpniu 1948 
roku. Pierwsza część dyrektyw, 
wynikających z tego porozumie­
nia, dotyczy zniesienia ograniczeń 
transportowych, druga zaś — wy 
cofania marki zachodniej z Berli­
na i wprowadzenia w »im marki 
strefy radzieckiej jako waluty wy 
łącznej.

Delegacja radziecka wyraża na- 
dzieję, że przy obopólnej dobrej 
woli możliwe będzie osiągnięcie 
porozumienia na tej podstawie.

OŚWIADCZENIE ACHESONA
Minister Acheson złożył oświad 

czenie, w którym stwierdził, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nie 
jest związany ani dyrektywami, 
opracowanymi w Moskwie w sier 
pniu 1948 roku, ani sprawozda­
niem specjalnie dla tej sprawy 
wyłonionego komitetu Rady Bez­
pieczeństwa. Acheson zwrócił u- 
wagę że dyrektywy moskiewskie 
miały być zatwierdzone przez ko­
mendantów Berlina. Ponieważ me 
zostały one zatwierdzone — to — 
zdaniem mówcy — nie obowią-

ZUSekretarz stanu USA wyraził w 
konkluzji pogląd, że dyskusja nad 
problemem walutowym Berlina 
jest „stratą czasu“.

Minister Schuman stwierdził, ze 
w chwili, gdy uzgodniono dyrek­
tywy moskiewskie, jedność admi­
nistracyjna Berlina jeszcze istnia­

ła. Obecnie jednak, gdy Berlin 
jest już podzielony, nie można sto 
sować dyrektyw, opracowanych 
w sierpniu 1948 roku, i wprowa­
dzać jednej waluty na terenie ca­
łego Berlina.

ODPOWIEDŹ MINISTRA 
WYSZYŃSKIEGO

Minister Wyszyński w odpowie 
dzi podkreślił, że sekretarz stanu 
Marshall w piśmie do Rady Bez­
pieczeństwa stwierdził, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych uznaje dy 
rektywy z sierpnia 1948 r. Zazna­
czył przy tym, że dyskusja nad 
problemem walutowym Berlina 
nie jest „stratą czasu“, gdyż mo­
że się ona przyczynić do wyjaś­
nienia zagadnienia niemieckiego. 
Ci, którzy przeciwstawią się dy­
skusji na ten temat, manifestują

Wyszyński — nie oznacza to jed­
nak, że nie powinniśmy prowa­
dzić dyskusji w tej sprawie“

Po krótkiej dyskusji postano­
wiono na następnym posiedzeniu 
kontynuować obrady na temat 
drugiego punktu porządku dzien­
nego, oraz przystąpić do trzecie­
go punktu.

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR, Andrzej W yszyński, 
w rozmowie z ambasadorem ZSRR w Paryżu, Rogomołowem, na 
stopniach pałacu Różowych Marmurów, gdzie o d b yw si£  konfe­

rencja paryska.

P o s t a w a  p r a w d z i w e j  Ang lii
Przywódcy związkowi popierają politykę Attlee — robotnicy strajkują

LONDYN. PAP. W piątek za­
kończyły się obrady tegorocznego 
Kongresu. Brytyjskiego Partii Pra 
cy w Blackpool. .

Kongres zakończył się w atmos­
ferze apatii i braku zainteresowa-

w ten sposób swą wolę rozbicia nia ze strony delegatów.
Niemiec.

„Delegacja radziecka nie może 
się pogodzić z takim stanowis­
kiem. Może nie osiągniemy poro-

Zerwanie rokowań między Za­
rządem Kolei Państwowych a 
Związkiem Zawodowym Koleja- 

zumśenia"— powledzdaf^minister rzy pogłębiło jeszcze bardziej za-

Na s|s „So^ldek*'
wmontowano pierwszą maszynę okrętową

wtiąglhueBowantti aw k r a j n a
W dniu wczorajszym przetransportowano pierwszą wybudo­

waną w kraju maszynę okrętową na rudowęglowiec s/s „Sołdek“. 
Przewiezienia i ulokowania maszyny na statku dokonała bry­
gada majstra tow. Dziennika. Punktualnie o godzinie 17-tej, przy 
pomocy specjalnych urządzeń wysunięto maszynę z hali mon­
tażowej Stoczni Gdańskiej na nabrzeże, a stamtąd przeniósł ją 
na statek 100-tonowy dźwig pływający. Praca trwała 50 minut. 
O godzinie 17,50 potężny kolos o wadze 36 ton osiadł w maszy­
nowni, w której w ciągu najbliższych dni prowadzone będą dal­
sze prace montażowe. Godny podkreślenia jest fakt, że mimo cia­
snego luku, maszynę ulokowano bez żadnych uszkodzeń. Trans­
portu doglądał projektodawca maszyny, profesor Politechniki 
Gdańskiej Pollak.

targ na kolejach. O ile nie zajdą 
okoliczności nieprzewidziane, 
strajk w nadchodzącą niedzielę 
rozszerzy się, unieruchomiąjąc pra 
wie całkowicie niedzielny ruch ko 
lejowy w Anglii. Generalny 
sekretarz Związku Kolejarzy 
Figgins zażądał interwencji 
premiera Attlee. Figgins ostrzegł 
przed możliwością strajku na ko­
lejach. Powaga sytuacji przyspie­
szyła powrót premiera do Londy­
nu z Kongresu w Biackpool. Ma 
się odbyć nadzwyczajne posiedze­
nie gabinetu. Zarząd Kolei Pań­
stwowych zrzuca nadal na władze 
związkowe całkowitą odpowie­
dzialność za strajk. Komitet straj­
kowy na zebraniu w Yorku posta­
nowił kontynuować strajki nie­
dzielne dopóki dyrekcja kolei nie 
wycofa nowego rozkładu dyżurów 
na pociągach dalekobieżnych.; Za­
rząd Kolei Państwowych, na Sku­
tek zatargu ze związkiem koleją- dokerami.

rzy, wstrzymał rozpoczęte już ro­
kowania o ogólną podwyżkę płac 
na kplejach. Ta decyzja władz ko­
lejowych wstrzymania rokowań 
może mieć nieobliczalne następ­
stwa. Anglii groizi największy od 
25 lat kryzys na kolejach.

* * *
Sytuacja w dokach nie uległa 

zmianie, strajkujący dokerzy kate­
gorycznie odrzucają apele i groź­
by władz. Oddziały wojskowe kon­
tynuują prace wyładunkowe w por 
cie Avonmoutli. Strajkujący doke­
rzy. są popierani obecnie przez za­
łogi marynarzy na statkach han­
dlowych. 28 członków załogi stat­
ku „Trojan Star" postawippę:̂ |*ed 
sąd -w Bristolu pod ' zarztlteip nie- 
jłosłuśzeristwa wobec kapitana stat 
ku. Marynarze odmówili wprowa­
dzenia statku do portu w Liver­
pool. Powodem tej odmowy była 
akcja solidarności ze strajkującymiPrag® trzeb a płacić

przyjaźń" amerykańskąza
BERLIN (PAP). We Frankfurcie 

1 odbyła się konferencja gospodar-

Komuniści jugosłowiańscy
Uj walce z titoirskimi trockistami
.. SO FIA  (PAP)- U kazał się w
ńruRu d ru g i nunujr tygodnika 
•■Naprzód” — organu jugosło­
w iańskich em igrantów  poi1' 
wcznych. W  szeregu artyku- 
‘°w au to rzy  i redak to rzy  do 
P iaskują zdradziecką politykę 
kliki Tito.

Artykuł wstępny pt- „O zor­
ganizowaną walkę przeciwko 
trockistom w K om unistycznej 
Fartu Jugosławii” omawia za 
dania tych, którzy zdecydo­
wali się przeciw staw ić zdra­
dzie Tito w kraju i zagran icą

i p racu ją  nad przywróceniem  
K PJ oblicza m arksistow sko - 
leninowskiego.

Tygodnik zamieszcza ponad­
to a rty k u ły  „Droga zdrady
trockistów  jugosłow iańskich , 
A ntyradzieckie oblicze titow- 

ców” oraz szereg innych ma-

Treść wydawnictwa św iad­
czy o jednolitym  obliczu po li­
tycznym  g rupy  em igrantów  ju  
gosłow iaóskich w .B u łg a r ii  
oraz o ich zdecydowanej woli 
w alki z k liką  titowską.

zdrajcom
dyktaturę wojskową i kapitalis­
tyczną.

M i ę d z y . 5 0 j M s a z a a S I k a s ^ i .

Proces przeciwko
Słowacji i wprowadzić przemocą

PRAGA. PAP. Przed Trybuna- -----  J
tdhi Państwowym w Pradze roz­
począł się proces przeciwko 15 
spiskowcom, oskarżonym o przy- 
Sotowanie zbrojnego zamachu sm 
Hu w Czechosłowacji i współpra- 

z urzędnikiem ambasady kry­
m skiej w Pradze — kapitanem 
G- P. Wildatehem, wydalonym nie- 
daYmo za działalność przeciwko 
^Publice czechosłowckiej. Akt oa

afżenia zarzuca zdrajcom, iż 
^isrzaii obalić obecny ludowo 
Autokratyczny ustrój w Czecho-

Antypolskie zacietrzewienie
doprowadziło rząd Queuillea do izolacji
Pod naciskiem opinii publicznej udzielono wizy delegatowi Polski do UNESCO

f
PARYŻ (PAP)- Rozpoczęła, 

się tu  sesja kom itetu  wykonaw 
czego UNESCO.Na posiedze­
n iu  kom itetu przedstaw iciel 
Polski B irecki ostro zapro te­
stował przeciwko nie udziele­
niu  przez am basadę francuską 
wizy wjazdowej do F ran c ji 
prof. Stanisław ow i Arnoldowi, 
członkowi K om itetu  W ykonaw  
czego i stałem u delegatowi 
Poiski- P rzedstaw iciel F rancji,
Seydoux usiłow ał bronić postę 
powania władz francuskich, 
u trzym ując wbrew oczywi­
stym  faktom , że am basador 
francuski przyznał prof. A r­
noldowi wizę w dniu 7'bm . _
W zakończeniu Seydoux zwró­
cił się do przedstaw iciela P o l­
ski B ireekiego z prośbą o po­
inform ow anie o powyższym 
rządu polskiego-

Przedstaw iciel Polski odrzu­
cił propozycję feeydoux. O- 
świadczył on, że władze f ra n ­
cuskie już n iejednokrotnie od­
m aw iały  w izy prof- A rnoldo­
wi i  że n ie  dopuszczenie dele-

gatów  „niepożądanych” na kon 
ferencje międzynarodowe s ta ­
ło się już p rak tyką , zm ierza­
jącą  do tego, by wpływ ać na 
ich przebieg i uchwały.

N astępnie przedstaw iciel Pol 
ski dom agał się, by K om itet 
W ykonawczy UNESCO uchw a 
lił wniosek w spraw ie in te r ­
w encji K om itetu  W ykonawcze 
go we francuskim  M in ister­
stw ie Spraw  Zagranicznych. 
K om itet W ykonawczy U N E ­
SCO przychylił się do_wnim
sku przedstaw iciela Polsk i I Paryżu-

wbrew opozycji Seydoux, k tó ­
ry  okazał się w całkowitym  
odosobnieniu.

* * *
W ARSZAW A (PAP). W 

pią tek  10 bm- o godz. 17 A m ba­
sada F rancuska  w W arszawie 
powiadom iła, że nadeszła zgo­
da na udzielenie wizy profeso­
rowi Stanisław ow i Arnoldowi, 
stałem u delegatow i Polski i 
członkowi K om itetu  W ykonaw 
czego UNESCO, na  sesję ko­
m itetu , odbywającego się w

Prace wartości wielu milionów zł
wykonali chłopi dla uczczeniaśw iętaLudow ego

Protest USA w sprawie układu handlowego
Brytanii z Argentyna

WASZYNGTON. PAP. Rząd a
mery kański wystosował protest 
przeciwko zawartemu ostatnio 
traktatowi handlowemu między 
Wielka Brytanią i Argentyną.

Obserwatorzy polityczni stwier­
dzają, że protest jest wyrazem o- 
baw amerykańskich kół gospodar 
czych, iż Brytyjczycy podporząd­
kują sobie całkowicie rynek ar­
gentyński,

W A RSZAW A (PA P). W  nie 
k tó rych  województwach podsu 
mowano już w yniki, jak ie  o- 
siągnęli chłopi w czynie, pod­
ję tym  dla uczczenia Św ięta Lu 
dowego.

W edług obliczeń ogólna w ar 
tośó prac, w ykonanych przez 
chłopów lnbelszczyzny d la  u- 
czczenia Święta _ Ludowego, 
przekroczyła 25 m il. zł.

Na D olnym  Śląsku zobowią­
zania na cześć Święta Ludowe­
go podjęły  n a  terenie 1782 g ro ­
m ady, d ek laru jąc  w ykonanie 
różnych prac, k tó rych  w artość 
szacuje się na  ok. 67 m il. zł.

W ieś gdańska w ram ach zo­
bowiązań w związku ze Świę­
tem  Ludowym, w ykonała p ra  
ce w artości 15 milionów zł.
, Na pierwsze, miejsce wysu­

nął się pow iat kościerski, w 
którym  chłopi w ykonali pracę 
na  sum ę 4 mii. zł.

Na dalszych miejscach znaj 
dują się powiaty: gdański i 
kwidzyński.

cza, zorganizowana przez frakcję 
Komunistycznej Partii Niemiec w 
Radzie Gospodarczej.

Do zgromadzonych przedstawi­
cieli zachodnio-niemieckiego prze­
mysłu oraz delegatów rad zakła­
dowych przemówił wiceprzewodni­
czący Niemieckiej Komisji Gospo­
darczej Fritz Selbmann. P.-odsta­
wi! on zasadnicze tezy og V ; 
niemieckiej polityki gospodarczej.

Mówca podkreślił konieczność 
wymiany handlowej między Wscho 
dem i Zachodem Niemiec i stwier­
dził, że pragnienie jedności poli­
tycznej i gospodarczej kraju wy­
rażają nie tylko obywatele strefy 
radzieckiej, lecz i ogromna więk­
szość ludności w strefach zachod­
nich. Selbmann wskazał również 
na konieczność wprowadzenia w 
Niemczech jednolitej waluty, jed­
nolitej służby komunikacyjnej oraz 
jednolitych zasad finansowych.

Na konferencji ujawniono intere­
sujące cyfry, dotyczące zadłużenia 
Niemiec zachodnich. Za importo­
waną żywność winny Niemcy 
zach. zapłacić 7 miliardów marek, 
na rzecz tzw. „mostu powietrzne­
go“ — 150 milionów dolarów, w 
ramach planu Marshalla zadłużenie 
sięga 500 milionów dolarów.

Równocześnie z zadłużeniem 
wzrasta również bezrobocie. Ilość 
bezrobotnych w Niemczech zach. 
wynosiła w roku ub. — ,239 tysię­
cy osób, w dniu 15 maja rb. — 
1.211 tysięcy osób.

lewy rekord polskich murarzy
2 3 .3 5 6  sztu k  cegieł w  ciągu 8 godzin pracy

WARSZAWA. PAP. Na budo- skiej „Beton -  Stalu“: Witolda
wie osiedla robotniczego w Stalo­
wej' Woli padł nowy rekord mu­
rarski, bijący o 5 tys. sztuk cegieł 
wszystkie dotychczasowe osiągnię 
cia w tej dżiedzinie. W kraju re­
kord ten należy, do trójki murar-

Majorowskiego z pomocnikami — 
Czesławem Wiechtkiem i Antonim 
Archackim, która w ciągu 8-go- 
dzinnego dnia pracy ułożyła 
23.35'6 sztuk cegieł, murując 66,75. 
mtr, Sgeść, ściany murarskiej.
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Zakończony przed kilkoma
wodowych przyjął szereg dużej 

zasadach marksizmu-leninizmu, 
długoletniej walki przeciwko 
nizmu i syndykalizmu.

Uchwały Kongresu wskazują na 
3 zasadnicze drogi działania 
związków zawodowych; walka o 
przedternfłnowo wykonanie planu 
3-letniego i o realizację planu 6- 
letniego; umacnianie i pogłębia­
nie braterskiego sojuszu robotni­
ków z. mało- i średniorolnymi chło 
parni oraz zacieśnianie więzi kla­
sy robotniczej z inteligencją pra­
cującą i wreszcie wzmacnianie 
władzy ludowej poprzez aktywiza 
cję milionowych mas robotników i 
pracowników umysłowych i mobi­
lizację ich do wykonania zadań, 
stojących przed Polską na jej dro 
dze do socjalizmu.

„Prowadzona przez związki za 
wodowe walka o pokój musi zmie 
rzaó również do spotęgowania po­
tencjału gospodarczego i siły o- 
bronnej Polski Ludowej, przy 
czym „Walka o pokój musi byó 
nierozerwalnie związana z walką 
przeciw nacjonalizmowi i kosmo­
polityzmowi, o wychowanie mas 
związkowych w duchu patriotyz­
mu i internacjonalizmu proleta­
riackiego“. Tę część ogólną u- 
chwał Kongresu zamykają dwa 
dużej wagi postanowienia. Posta­
nowienie, że polskim związkom 
zawodowym winien w ich pracy 
przyświecać wzór radzieckich 
związków zawodowych. X postano 
wienia — że związki zawodowe 
będą realizować swe cele i zada­
nia „pod ideologicznym i politycz 
nym przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotnicze i“. 
W WALCE O ROZWÓJ GOSPO­

DARKI NARODOWEJ
Kongres stwierdził, że poważna 

część związków zawodowych nie 
żyje jeszcze zagadnieniami wy­
twórczymi i postawił przed jvszy 
stkimi ogniwami ruchu zawodo­
wego zadanie — wysunięcia za­
gadnień wytwórczych na czoło je 
go spraw J zainteresowań. Doty­
czy to przede wszystkim sprawy 
współzawodnictwa pracy.

Podstawowa uchwała Kongresu 
w tej sprawie brzmi; „Odpowie, 
dzialność za stan i rozwój współ­
zawodnictwa pracy ponosi cały 
ruch zawodowy, we wszystkich ję 
go instancjach i ogniwach, ód 
CRZZ poprzez zarządy główne, o- 
kręgi i oddziały, aż do rad zakła­
dowych i grup związkowych. 
Szczególnego znaczenia nabiera 

wszechstronna pomoc raejonaliza

Pian wydobycia węgla
za maj br.
wykonany w 100 proc.

KATOWICE. PAP. W ciągu 25 
dni pracy w rąaju br. polski prze­
mysł węglowy wydobył ogółem po 
nad 6.182.000 ton węgla kamien­
nego, wykonując plan produkcyj­
ny w 100 proc. Najlepszy wynik 
osiągnęło Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego, które prze 
kroczyło plan produkcji w maju 
br. o 7,3 proc. Następne miejsce 
zajęło Zjednoczenie Dąbrowskie 
— 103 proc.

dniami II Kongres Związków Za-  ̂| grania wielką rolę w dziele dal-

Wakacje letnie
dzieci radzieckich

M OSKW A (AK). D la w szyst 
kich dzieci, k tóre  pozostaną 
przez część la ta  w mieście, 
Związki Zawodowe o rganizu ją  
poranki, seanse filmowe, w y­
cieczki, spacery  połączone ze 
zbieraniem  jagód, grzybów  i 
ziół Leczniczych.

N a stadionach będą się od­
byw ały  masowe zabawy i ćwi­
czenia gim nastyczne, g ry  spor 
towe, pokazowe w ystępy mło- 
ryeh  sportowców, m arsze tu ry ­
styczne. P ro jek tow ane są  spot­
k an ia  dzieci z m istrzam i spor- 
tu. _____

Muzeum puszkinowskie
M OSKW A (AR). — Za dwa 

dni w przepięknym  budynku 
P ałacu  A leksandrow skiego w 
m ieście P uszk in ie  o tw arte zo­
stanie M uzeum Puszkinow skie. 
Muzeum zajm uje 13 sal. Zgro­
madzone tu  zostały obrazy, 
rzeźby, książki, rękopisy, 
przedm ioty pam iątkow e, doku­
m enty  arch iw alne — wszystko 
co dotyczy życia i twórczości 
poety. Zw iedzający zobaczą tu  
au to g ra fy  i kopie rękopisów  — 
•utworów poety — ody „W ol­
ność”, poem atu „W ieś”, kopie 
w ielu epigram atów . Z najdą się 
tu  dokum enty, świadczące o 
w ielkim  zainteresow aniu Pusz 
kina życiom ludu i twórczością 
ludow ą oraz dokum enty, doty­
czące kontaktów; Puszkina z 
dekabrystami

wagi uchwał. Oparte są one na 
są w ten sposób uwieńczeniem 
wpływom reformizmu, tradeunio

torom, nowatorom i mistrzom osz 
czędności oraz upowszechnienie i 
popularyzacja dokonanych przez 
nich ulepszeń i wynalazków“.

Uchwały Kongresu precyzują 
zadania związków w dziedzinie o- 
żywienia narad wytwórczych, przy 
gotowania planów gospodarczych, 
oraz zajęcia się sprawą szkolenia 
i podnoszenia kwalifikacji robot­
ników, polecają wreszcie szczegół 
nej uwadze ' związków sprawę 
przygotowania kobiet do pracy za 
wodowej.

Związki zawodowe winny wycho 
wywać robotników i pracowni, 
ków umysłowych w duchu świado 
mej dyscypliny pracy, w celu peł 
nego wykorzystania dnia robo­
czego. Nasz system plac, mimo 
że został znacznie ulepszony, nie 
czyni jeszcze w pełni zadość so­
cjalistycznej zasadzie wynagradza 
nia za pracę według jej ilości i 
jakości i związki zawodowe win­
ny nadal pracować nad udoskona­
leniem systemu płac. Kongres we 
zwał również związki zawodowe 
do aktywnego udziału w ustalę, 
niu prawidłowych norm technicz­
nych i w opracowaniu taryf dla 
poszczególnych prac.

Uchwały Kongresu uznają za 
pilny obowiązek — usilną pracę 
nad poprawą warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy, nad sy­
stematycznym usuwaniem przy­
czyn, powodujących choroby zawo 
dowe i nieszczęśliwe wypadki.

Związki zawodowe winny dbać 
nie tylko o zwiększenie ilości i 
jakości produkcji, ale również o 
obronę tej produkcji przed ciosa, 
mi wroga klasowego, sabotażysty 
i dywersanta.
POPRAWA WARUNKÓW MA­
TERIALNYCH I SOCJALNYCH 

KLASY ROBOTNICZEJ
Związki zawodowe mają do ode ■

szego polepszenia sytuacji ludzi 
pracy. Szczególnej trosce ru­
chu zawodowego poleca Kon- 
ruchu zawodowego poieca Kon­
gres ■—. poprawę warunków miesz 
kantowych podkreślając, że związ 
ki zawodowe winny zainicjować 
zorganizowanie społecznej kontro 
11 wydatkowania środków finanso 
wych na budownictwo, oraz przy 
działów mieszkań już wybudowa­
nych.
• Rady Zakładowe i wszystkie in 

ne organa związkowe oraz szero­
ki aktyw związkowy winny jed­
nocześnie kontrolować racjonalne 
wydatkowanie ogromnych sum, 
przeznaczonych przez państwo na 
akcję socjalną.

Kongres przypomniał również, 
że „związki zawodowe, zarządza­
jąc wczasami, ponoszą pełną od­
powiedzialność za prawidłowe wy 
korzystanie funduszów i poziom 
organizacji wczasów“.

Fundamentalne znaczenie ma 
postulat reorganizacji samorządu 
ubezpieczeniowego poprzez prze­
kazanie go wyłącznie w ręce pra­
cowników.

Kongres polecił CRZZ podjęcie 
inicjatywy prac nad dalszą prze­
budową, rozbudową i ujednolice­
niem ustawodawstwa pracy i wy­
powiedział się za dalszym podnie 
sieniem roli układów zbiorowych, 
a zwłaszcza za stopniowym wpro 
wadzeniem praktyki zakładowych 
umów zbiorowych (w oparciu o 
ramowe układy branżowe).
UCHWAŁY ORGANIZACYJNE

Słuszna polityka organizacyjna, 
słuszne formy i metody pracy or­
ganizacyjnej są decydującym czyn 
niklem praktycznej realizacji hi. 
storycznych zadań ruchu zawodo 
wego w dziele budowy fundamen­
tów ustroju socjalistycznego.

Jako główne zadanie. ̂ organiza­
cyjne Kongres wskazał: przycią­
gnięcie wszystkich niezórganizo. 
wanych dotychczas robotników i

Robotnicy amerykańscy walczą o swe praw a 
Z a p o w ie d ź  s tra jk u  450 ty s . g ó rn ik ó w

NOWY JO R K  (PA P). P rze ­
wodniczący związku górników  
am erykańskich  Jo h n  Li'wis za 
powiedział tygodniow y s tra jk  
450 tys. górników  przem ysłu 
węglowego.

S tra jk  rozpocznie się 13 
czerwca w związku z zerw a­
niem  rozmów m iedzy górn ika 
mi i w łaścicielam i kopalń w

spraw ie nowej umowy zbioro­
wej na południu USA.

W łaściciele kopalń domaga 
ją  się przedłużenia tygodnia 
pracy  • i zm niejszenia płac 
Związek zawodowy górników  
odrzucił te żądania, określając 
je  jako próbę „zlikwidowania 
dotychczasowych zdobyczy ro ­
botników ”.

Plan Marshalla w  p ra k ty ce

K o n k u r e n c ja  n ie m ie c k a  
za g ra ża  p rze m ysłow i Francji l A nglii

PARYŻ. PAP. Ęrancuskie koła 
gospodarcze są silnie zaniepokojo­
ne wzrastającą groźbą konkuren­
cji niemieckiej na rynkach świa­
towych.

Trzej przemysłowcy francuscy, 
reprezentujący przemysł stalowy, 
elektryczny i chemiczny, którzy 
bawią obecnie w Stanach Zjedno­
czonych, oświadczyli, że francus­
ki przemysł stalowy-i elektryczny 
ponosi duże straty z powodu kon­
kurencji niemieckiej. Zdaniem 
przemysłowców, konkurencję nie-

miecką pdczuwa jeszcze bardziej 
przemysł brytyjski.

pracowników do zw. zawodowych, 
przyśpieszenie organizowania grup 
związkowych i wyborów mężów 
zaufania i całkowite przejście do 
indywidualnego zbierania składek 
członkowskich.

Doniosłe znaczenie mają uchwa 
ły Kongresu o konieczności akty 
wizacji bezpartyjnych. „Kongres 
Stwierdza — czytamy w uchwa­
łach — że udział bezpartyjnych w 
aktywnej pracy związkowej byl 
zbyt mały i zobowiązuje wszyst­
kie instytucje związkowe do szer 
szej aktywizacji bezpartyjnych o. 
raz do szerszego ich udziału w in 
stancjach związkowych".

Związki zawodowe winny też 
•— w znacznie szerszym niż do­
tychczas stopniu — brać udział w 
rozwijaniu ruchu łączności fa­
bryk ze wsią.

PRACA
KULTURALNO-OŚWIATOWA
Uchwały Kongresu zawierają 

krytykę dotychczasowych bra­
ków w pracy kulturalno-oświato­
wej i rozwijają program tej pra­
cy na przyszłość. Zasadnicze mo­
menty tego programu są następu 
jące; przezwyciężenie niedosta­
tecznego jeszcze upolitycznienia 
działalności kulturalno .  oświato­
wej, powiązanie akcji kulturalno- 
oświatowej w większym niż do­
tychczas stopniu z zagadnienia­
mi produkcyjnymi, przez krzewie 
nie świadomego, socjalistycznego I 
stosunku do pracy, dokonanie 
zwrotu w pracy świetlic, przepo­
jenie całej pracy kół amatorskich 
i zespołów świetlicowych treścią 
rewolucyjną i ideologią marksiz­
mu-leninizmu. N

Kongres polskich związków za­
wodowych obradował w okresie 
wzmożonych ataków prawicowych 
przywódców anglosaskich związ. 
ków zawodowych na jedność świa 
towego ruchu zawodowego i w 
przededniu obrad światowej Fe­
deracji Zw. Zawodowych. Proble­
mowi jedności ruchu zawodowego 
Kongres- poświęcił wiele uwagi, na 
kładając na CRZZ i wszystkie 
związki zawodowe obowiązek dal­
szego zacieśnienia więzów współ 
pracy ze związkami zawodowymi 
inych krajów, a zwłaszcza źe 
związkami zawodowymi ZSRR i 
krajów demokracji ludowej w ee 
lu skutecznej walki o pokój, po. 
stęp i demokrację na całym świe 
eie.
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Eisler entuzjastycznie witany w Berlinie
M d  niemiecki domaga się zawarcia traktatu pokojowego

B E R L IN  (PAP). 8 bm. od­
był się w B erlin ie pod hasłem  
„Domagamy się zaw arcia tra k ­
ta tu  pokojowego” wielki wiec 
zorganizow any przez niem iec­
ką  Socjalistyczną P a rtię  Jed  
ności.

Na wiec przybyli: G erhard 
E isle r i W ilhelm  Pieck-

Uczestnicy wiecu zgotowali 
gorące przyjęcie Eislerowi.

P ierw sze słowa swego prze; 
m ówienia E isler poświęcił 
spraw ie M axa R eim anna, do­
m agając się jego niezwłoczne­
go zw olnienia z więzienia- N a­
stępnie E isle r omówił swe 
przeżycia w S tanach Zjedno­
czonych.

Nienawidzę niem ieckich zbro 
dn iarzy  w ojennych dnia wczo 
rajszego i nienawidzę am ery­
kańskich podżegaczy w ojen­
nych czasów dzisiejszych — 
powiedział E isler.

W  niezw ykle ciepłych sło­
wach w yraził E isle r swą wdzię 
czność dla narodu  polskiego i 
jego rządu za okazaną mu po­
moc.

Przew odniczący berlińsk iej 
o rg a n iz a c ji. SED Jendre tzky  
zakom unikował o przyjęciu 
E isle ra  do szeregów SED i

wśród burzliw ych oklasków 
wręczył m u legitym ację p a r­
ty jną . (w)

25-ta rocznica śmierci Matteoftiego
RZYM (PAP). W  dniu 10 

bm. przypada 25-ta rocznica 
śm ierci M atteottiego, zam or­
dowanego przez zbirów Mus 
soliniego w 1924 r.

W  m iejscu, gdzie M atteotti 
został uprow adzony przez sie­
paczy faszystow skich, odbyła 
się io bm. uroczysta akade­
m ia żałobna. W zięli w niej u- 
dział przedstaw iciele W łoskiej

O s t r e  walki w  Indonezji
Indonezyjczycy w rejonie Ambara- 
va. Walki toczą się również w re­
jonie Surakarty, gdzie Indonezyj­
czycy zaatakowali stacje kolejowe. 
W rejonie Garuta ostrzelali oni po­
ciąg holenderski.

HAGA (PAP). Jak donosi agen­
cja ANP, na Jawie i Sumatrze 
trwają działania wojenne. Indone­
zyjczycy atakują pozycje holen­
derskie i przecinają linie komuni­
kacyjne.

Szczególną aktywność wykazali

P a r ti i  K om unistycznej, Socja­
listycznej, związku p arty zan ­
tów, ruchu  postępowych kato­
lików, postępowej p a r tii  re p u ­
b likańskiej i innych o rgan iza­
c ji dem okratycznych.

Bezrobocie
w y©  8W ł o s M e c l h

RZYM. PAP. Jak wynika z u- 
rzędowych danych ministerstwa 
pracy liczba, bezrobotnych w dniu 
30 kwietnia br. wynosiła 2.038.194 
osób.

Fakt ogłoszenia tych danych wy 
wołał duże? wrażenie, gdyż dotych­
czas czynniki rządowe zaprzeczały 
stanowczo, iż liczba bezrobotnych 
jest większa niż 2 miliony.

W kołach gospodarczych twier­
dzi się, że dane ministerstwa pra­
cy są znacznie niższe od cyfr rze­
czywistych.

Próby dyktatu amerykańskiego zawodzą
Po przeszło 2-tygodniowych de­

batach Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych, śledzonych z wielkim 
napięciem przez światową opinię, 
w dalszym ciągu toczy się dysku­
sja nad 2 punktem porządku ob­
rad. Światowa opinia publiczna, a 
przede wszystkim narody bezpo­
średnio zainteresowane w demo­
kratycznym rozwiązaniu zagadnie­
nia niemieckiego, zastanawiają się, 
gdzie leży źródło trudności konfe­
rencji. Na pytanie to, nie trudno 
już obecnie odpowiedzieć.

Dla każdego bezstronnego obser­
watora jest aż nadto widoczne, że 
delegacja amerykańska, nadająca 
ton Wielkiej Brytanii i Francji, sto­
suje w Paryżu stare metody, któ­
re wielokrotnie przecież zawiodły. 
Sprowadzają się one do chęci na­
rzucenia woli innym państwom, do 
wymuszenia na nich zgody na ta­
kie rozwiązania, które odpowiadają 
tylko i wyłącznie interesom ame­
rykańskim. Dążenie to przejawiło 
się zarówno przy rozpatrywaniu 
jedności całych Niemiec, jak i przy 
sprawie Berlina.

Co było istotą propozycji ame­
rykańskich w sprawie jedności i 
kontroli nad Niemcami? Było nim 

i dnienie do owładnięcia .całymi

Niemcami i poddania ich niepo­
dzielnej kontroli USA. Co jest 
istotą propozycji amerykańskich w 
sprawie Berlina? Jest nim chęć 
zawładnięcia całym Berlinem. 
Stwierdza to otwarcie m. in. tak 
pro-arnerykańskie pismo, jak „Franc 
Tireur“, który pisze, że Waszyng­
ton pragnie przekształcić Berlin w 
rodzaj „zachodniej“ wyspy w stre­
fie radzieckiej.

Warto nadmienić, że scharakte­
ryzowana tu w kilku słowach me­
toda dyktowania swojej woli, jaką 
delegacja amerykańska stara się 
stosować, oczywiście bez skutku 
wobec delegacji radzieckiej, jest 
po prostu kopiowaniem metod, ja­
kich używa dyplomacja amerykań­
ska w stosunku do uzależnionych 
od siebie państw, m. in. w stosun­
ku do Anglii i Francji.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że 
pozorna jednomyślność, z jaką wy 
stępują przedstawiciele trzech mo­
carstw zachodnich na Konferencji 
Paryskiej, jest wyrazem zgodności 
ich interesów i poglądów. Mimo, 
że reakcyjna prasa anglosaska i 
francuska starają się skrzętnie 
przemilczeć wszelkie nieporozumie­
nia i rozbieżności, jakie istnieją w 
tonią zachodniej trójki, .widać jed-

P a r B j ± a i
nak, że trójka ta daleka jest od 
jednomyślności, pozorna zaś wspól­
na postawa, jaką zajmują one wo­
bec delegacji radzieckiej ,jest wy­
nikiem ciągłych, nacisków delega­
cji amerykańskiej i min. Acheso- 
na. Świadczy o tym fakt prawie 
codziennego odbywania odrębnych 
posiedzeń przez trzech ministrów 
zachodnich. W Paryżu toczą się 
jak gdyby równolegle dwie konfe­
rencje: przed południem zbierają 
się na Quai d’Orsey ministrowie 
Acheson, Be vin i Schuman. Na­
stępnie po południu spotykają się 
oni w Pałacu Marmurowym z min. 
Wyszyńskim, któremu przedstawia­
ją swoje rzekomo jednolite i nie­
wymuszone wspólne stanowisko.

Już sam fakt konieczności odby­
wania odrębnych posiedzeń roz­
wiewa fałszywą legendę o jedno­
myślności USA, Anglii i Francji. 
Delegacja amerykańska wydaje się 
mocno trzymać w garści swoich 
zachodnich partnerów i umie skło­
nić ich do zajęcia solidarnej po­
stawy wobec delegacji radzieckiej, 
co wyciska wyraźne oiętno na do­
tychczasowe obrady konferencji.

I dlatego nie przypadkowo wła­
śnie zasada jednomyślności czte­
rech mocarstw, .w. sprawowaniu.

kontroli nad Niemcami i Berlinem 
była dotychczas osią dyskusji mię­
dzy ministrami. Delegacja radziec­
ka konsekwentnie broni zasady jed­
nomyślności czterech mocarstw, 
jako jedynej zasady demokratycz­
nej, która jest w stanie zagwaran­
tować skuteczne przeciwstawienie 
się wszelkim próbom dyktatu, ja­
ko zasady, która jest kamieniem 
węgielnym polityki porozumienia i 
współpracy. Przedstawiciele mo­
carstw zachodnich natomiast pod 
kierownictwem i naciskiem min. 
Achesona zwalczają zasadę jedno­
myślności, której odrzucenie umo­
żliwiłoby, rzecz jasna, kontynuowa­
nie dotychczasowej polityki ame­
rykańskiej w Niemczech i Europie.

Wydaje się, że po przeszło 2-ty­
godniowych debatach Stany Zjed­
noczone orientują się, że metoda, 
która zapewnia powodzenie w sto­
sunkach z państwami uzależniony­
mi, nie może powieźć się w sto­
sunkach ze Związkiem Radzieckim. 
Wszelkie próby narzucenia goto­
wych amerykańskich rozwiązań, 
wszelkie próby dyktatu w stosun­
ku do Związku Radzieckiego mu­
szą się zakończyć niepowodzeniem.

J, Cywiak,

y,Rada Narodowa“
z sanacyjnej łapanki

Pu dwumiesięcznym przesile­
niu mianowany zostai przez 
„prezydenta" Zaleskiego rząd, 
który „stanowi powrót do przed­
wojennego systemu klik nieod­
powiedzialnych i nie kontrolo­
wanych przez społeczeństwo i 
jego organizacje polityczne" — 
tak brzmi określenie nowego 
„rządu", londyńskiego, podane 
przez reakcyjny tygodnik pol­
skich rozbitków emigracyjnych 
„Placówka“ w artykule pod pi' 
kantnym  tytułem  „Prawo kliki"-

To Wymowne pkreślenie do- 
.w ędzi że. .„rząd"' nikomu bliżej 
nieznanego p. Tomaszewskiego, 
jeszcze bardziej pokłócił i  tak 
gryzącą się między sobą, reak­
cję emigracyjną.

Z wypowiedzi reakcyjnej pra­
sy emigracyjnej wynika, że o- 
statnio decydujący wpływ zdo­
była sanacyjna klika. W  wyni- 
ku rozgrywek została powołana 
now a' ..Pada Narodowa", ni 
skład której weszli byli, mata­
dorzy sanacyjni z Filipowiczem, 
Grażyńskim, Łukasiewiczem, 
Januszajtisem i Zygmunt cni 
Nowakowskim na czele. Stwo­
rzyli sobie oni nowy OZON, ja ­
ko wygodną plątfarmę dla na­
pełniania coraz lżejszej kieszeni-

O popularności tej „Rady Na 
rodowej“ z sanacyjnej łapanki, 
świadczyć może dosadny głos 
dwutygodnika „Jutro Polski"! 
„Ostatnio sklecili sobie (sanato- 
nzy) z w ielkim  trudem „Radę 
Narodową". Kogo lam nie mat 
— Jest stara sanacja, jest młoda 
sanacja, kadzicliłopska sanacja, 
są satelici i w tyczki sanacyjne— 
słowem sami swoi. Mimo obiet­
nicy dwóch gwinei za posiedze­
nie. nikogo więcej nie złapali"-.

Zastanawiające jest, kto płaci 
owe d,wie gwinee za odsiady­
wanie bezcennych godzin na 
„obradach". Widocznie, jeśli
ktoś pokrywa te wydatki, to mit 
si mu zależeć na tym  marionet­
kowym teatrze. Tajemnicę od­
słania do pewnego stopnia dy­
skusja w Izbie Gmin z marca 
br. w sprawie emigracji pols­
kiej i kosztów, związanych z j el 
utrzymaniem. Pod adresem rzd 
du Partii Pracy padło wiele 
cierpkich słów. Domagano się, 
ażeby skończyć z komedią, któ­
ra roicie milionów kosztuje 
skarb Jego Królewskiej Mośd- 
Tymczasem rząd p. Attlee ,0 
dalszym ciągu finansuje 
„londyńską szopkę".

Przyzwyczailiśmy się trakt0' 
wać ją z humorem. Do jej ina' 
rionetek odnosimy się z pog°r' 
dą i obrzydzeniem. Bowiem i0 
kulisami tego teatru przedwrze 
śniowych cieni, widać wyrach0 
waną i nikczemną działała°s 
imperialistów, do których P°‘ 
szli oni na lokajską służbę■ .

Panowie. Grażyńscy, Janus*0 
lisy i Łukasiewiczc otrzyma!- 
dwie gwinee za posiedzeń 
„Rady Narodowej“ i znaczn 
większe sumy na kredą roW™

I
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Przyspieszyć upłynnienie remanentów
P ełne  w ykorzystan ie  zasobów  m ate ria ło w y ch
p o if s i f f ln w if  r a c jo n a l n e j  g r o s j s o c f esrŜ i

Przeglądając obszerne wykazy 
zgłaszanych przez wiele instytucji 
remanentów materiałowych, trzeba 
stwierdzić, że dotychczas koniecz­
ność upłynnienia zbywających za­
sobów nie dotarła jeszcze do świa­
domości wszystkich kierowników 
Placówek gospodarczych, a z dru­
giej strony wielu z nich wykazało 
niedostateczne zainteresowanie dla 
podjętej akcji.

Według obowiązującego zarzą­
dzenia Ministerstwa Przemyślu, 
Wszystkie uszkodzone motory elek 
tryczne mają być przejęte przez 
Dyrekcję Przemyślu Miejscowego, 
a po wyremontowaniu rozprowa­
dzone za pośrednictwem Centrali 
Handlowej Przemyślu Elektrotech­
nicznego. W Wydziale Przemysło­
wym Urzędu Wojewódzkiego zgło­
szono już prawie 500 silników 
elektrycznych, nadających się do 
nżytku. Dotychczas jednakże za­
kłady remontowe Dyrekcji Przemy­
ślu Miejscowego i Centrala Prze­
myślu Elektrotechnicznego nie wy­
kazały najmniejszego zainteresowa­
nia dla tych motorów.
_ Na leżące od dawna w magazy­

nie Zarządu m. Gdańska przedmio­
ty użytku kwaterunkowego, do-' 
łychczas nie wpłynęło żadne zapo­
trzebowanie. W magazynach GUM-u 
znajduje się ponad 700 nowych 
?skardów, wiele iopat i nie mniej, 
jak 12,500 trzonków do łopat itp. 
Komenda SP nie wykazuje dla te­
go sprzętu zainteresowania, pod­
paś gdy junacy pracujący przy 
robotach ziemnych na pewno czę­
sto iamią trzony kilofów.

Magazyny GUM mogą stać się 
kopalnią skarbów. Przed kilku mie­
siącami zanotowaliśmy na łamach 
naszego pisma fakt sprowadzenia 
kilku ton bibuły filtracyjnej ze 
Szwecji. Obecnie okazuje się, że 
pieniądze wydane na ten cei moż- 
naby przeznaczyć na zakup narzę­
dzi produkcyjnych. Zostało ujaw­
nione, że od 4 lat GUM przecho­
wuje u siebie 5,5 ton bibuły filtra­
cyjnej w arkuszach o rozmiarach 
1 i 4 nr-. Zachodzi pytanie, dla­
czego bibuią, o którą daremnie za­
biegają przetwórnie chemiczne i 
cukrownie, nie zainteresowała się 
dotąd Centrala Zaopatrzenia Prze­
myślu Chemicznego. Zakłady Prze 
mysia Chemicznego napewno za­
kupiłyby 6 tys. kg. salmiaku w 
proszku, który może się przydać 
jabryce elementów suchych. W wy­
kazie swoim MCH podaje, że po­
siada na s,kładzie w magazynach 
GUM 11 tys. kg. chlorku. Przy­
puszczać należy, że jest to chlo- j 
rek magnezu, używany do wiąza- i 
nia kurzu na drogach publicznych.

Mieszkańcy Wybrzeża daremnie 
usiłowali nabyć w ubiegłych latach 
kolanka do pieców. Żaden z ma­
gazynierów GUM nie przypomniał 
sobie jednak,\ że gdzieś na skła­
dzie znajduje się większa partia 
poszukiwanych kolanek. Urzędnicy 
GUM prawie codziennie spotykają 
się ze stoczniowcami, ale nikomu 
nie „wpadio do głowy“ przypom­
nieć o tym, że w magazynach le­
ży 4 tys. kg. drutu do spawania,
1 tona blachy i piaskowników alu­
miniowych, potrzebnych do zabu­

dowy części statków iub wago­
nów.

Nikt nie będzie umiał logicznie 
wytłumaczyć dlaczego w magazy­
nach GUM jeszcze do dziś stoi 
nowy magiel, który przydałby sic 
w którymś ze szpitali, czy zakła­
dów Opieki Społecznej. Cale szczę­
ście, że znaczna partia rur do u- 
rządzeń chłodniczych została już 
przed rozpoczęciem akcji przeka­
zana przez GUM Centrali Żelaza 
i Stali. Nie wiadomo tylko, czy ru­
ry te dostały się na budowę chłod­
ni rybackiej w Gdyni, gdzie swo­
jego czasu prace uległy zahamo­
waniu z powodu braku rur insta­
lacyjnych.

Strażacy woj. gdańskiego narze- 
I kaja na brak uzbrojenia osobiste- 
I g°- Tymczasem do Urzędu Woje- 
j  wódzkiego zgłoszono już 2.OD0 
toporków i 120 hydronetek stra­
żackich, a w Stoczni Rybackiej 

j znaleziono większą ilość płynu ha- 
! muicowego i do gaśnic.
[ Zakiady Elektryczne okręgu nad 
morskiego złożyły obszerny wy­
kaz zapasów magazynowych, ale 
nie zainteresowały się tym, że na 
terenie Rzeźni Miejskiej w Gdyni 
leży 120.000 mb różnych kabli 
wartościowych o większych prze­
krojach. W tej samej Rzeźni 
dziwnym trafem znalazło się 1.300 
pil ręcznych i 25 pil tarczowych 
W Rzeźni Miejskiej znajduje się 
oraz wiele noży do heblarek i pil 
specjalnych, o które zabiega Zjed­
noczenie Przemysłu Drzewnego, 
również większa ilość stali narzę­
dziowej, a nawet srebrzanki o 
średnicy 17 — 60 mm.

Jeszcze jedno curiosum. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Żeglugi 
Przybrzeżnej w Gdyni złożyło wy­
kaz rozmaitych narzędzi lekarskich 
oraz zgiosito krzesio ginekolo­
giczne. Przedmioty te powinny 
być jak nawcześniej przejęte przez 
jeden z Ośrodków Zdrowia na te­
renie miasta, iub portu.

Wszystkie zgłoszone materiały, 
przedstawiają olbrzymią warotść 
dla naszego przemysłu i powinny 
być wykorzystane, jak najszyb­
ciej. (W) Budov)a piątego kolei rudow ęglowca, który otrzyma nazwę 

„Pstrowski“, dobiega, końca

T ito w s k a  sieć s z p ie g o w s k a

PIĄTY RUDOWĘGLOWIEC
otrzyma im ię  in ic ja to r a  współzawodnictwa pracy

W S m € : e m ś & & € »  P s t r o w s k

Mały otwór rozjaśnił się rozpa- 
ł°nym do czerwoności końcem ni~ 
tu, Niter Wardziński otarłszy rę­
kawem pot z czoła pochylił się 
Przy ścianie statku i wpierając się 
bogami o drewniane rusztowanie 
Przyłożył młot pneumatyczny cło 
łypiącego iskrami żelaza. Odgios 
szybkich, rytmicznych uderzeń 
rozszedł się wzdłuż całego kadłu­
ba. po chwili spłaszczony stalo­
wo - siny krążek szczelnie przyle­
gał do blachy kadłuba rudowę- 
glowca. Obok nitera Wardzińskie­
go pracuje jego kolega, Drota i 
on, podobnie, jak pozostali niterzy 
Wbija zręcznie nit po nicie, posu­
wając się wolno wzdłuż rusztowa­
nia, dążąc ćlb jaknajszybszego, 
sprawniejszego wykonania robpt. 
Hałas kilkudziesięciu miotów 
Pneumatycznych jest tak wielki, 
że człowiekowi nie obznajmione- 
jhu z pracą Stoczni wydaje się 
jakby bębenki pękały w uszach.

pobliżu niterów umieszczone są 
białe kuźnie. Ubrani w ’szare kom­
binezony robotnicy wyjmują dłu­
gimi szczypcami rozżarzone nity, 
Podając je stojącym obok kole­
bom. Robota postępuje szybko na­
przód systemem taśmowym...

— Przeciętnie — mówi robotnik 
Drota — wbijam ok. 400 nitów 
dziennie. Tę samą ilość wykonują 
b;'d koledzy. Staramy się wszys­
cy jak możemy — wiedząc, że pią­
ty z kolei rudowęglowiec, będzie 
Posil imię tow. Pstrowskiego. Bę­
dziemy wodowali ten statek w 
c*a*ie Dni Morza.

Wszyscy stoczniowcy z entuzja- 
Zrnem przyjęli wiadomość, że pią­

ty rudowęglowiec ochrzczony zo- pochylnię w dniu Święta Morza, 
stanie nazwą „Pstrowski“. j będąc jeszcze jednym wielkim 0-

Ob. Franciszek Wasilewski, któ | siągnięciem polskiego robotnika i 
rego zastajemy na rusztowaniu, j technika. (hz). 
okalającym kadłub statku, mówi: '
Wiemy, że górnicy to najbardziej 
bojowy element robotniczy. Z ra­
dością witamy każde osiągnięcie 
w ich pracy. Tym radośniej spo­
tykamy decyzją Ministerstwa Że­
glugi i zapewniamy, że s/s „Pstro­
wski’1 opuści pochylnię w termi­
nie.

Na pokładzie statku, który w 
niedługim czasie zmieni całkowi­
cie swoje oblicze, uwijają się u- 
smoleni robotnicy. Zewsząd sły­
chać stuk młotów pneumatycz­
nych, zgrzyt żelaznych pił i syk 
aparatów spawalniczych. Cały ka­
dłub ru Ąiwęglowca oblepiony 
jest rusztowaniami. S/s „Pstro­
wski“ opuści z całą pewnością

Titowscy ciemiężyciele Jugosła­
wii urządzili ostatnio w Nowym 
Sadzie pokazowy proces przeciw­
ko kilku Węgrom, oskarżonym o 
rzekomą akcję szpiegowską i sze­
reg rzekomych przestępstw. Pod­
czas procesu padły oszczerstwa 
pod adresem urzędnika posel­
stwa węgierskiego w Belgradzie, 
I’stvana Karpati, któremu zarzu­
cano, że podburzał oskarżonych i 
namawiał ich do działalności, 
zwrócnej przeciwko państwu ju­
gosłowiańskiemu.

Prasa węgierska bardzo ostro 
zareagowała ńa ten wyreżysero­
wany proces, demaskując jego pro 
wokacyjny charakter i mętne ce­
le, zmierzające do wywołania an- 
tywęgierskich nastrojów w jugo­
słowiańskiej opinii publicznej. 
Przy tej okazji jeszcze raz stwier­
dzono, że titowscy trockiści czy­
nią wszystko, ażeby siać niena­
wiść do Związku Radzieckiego i 
państw demokracji ludowej.

Wyzywające i prowokacyjne za­
chowanie się titowców wobec Wę­
gier zostało ostatnio naświetlone 
przez przewodniczącego Węgier­
skiej Partii Pracujących tow. Ra- 
kosiego w artykule wydrukowa­
nym w „O trwały pokój i demo­
krację ludową“. Rakosi stwierdzą, 
że prowokacje i incydenty, wywo 
ływane przez trockistów titow-

j skich, są coraz częstsze i mają co- i Horthy‘ego w Nowym Sadzie, 
raz bardziej wyzywający charak- | gdzie denuncjował jugosłowiań- 
ter. Kryje się poza nimi zorgani- j skich patriotów •! demokratów, 
zowana działalność szpiegowska, prześladowanych przez reżim Hor 
skierowana przeciwko Związkowi | thy’ego. 1
Radzieckiemu i państwom demo- j P.o potępieniu kliki titowskiej 
kracji ludowej. Tę swoją zbrodni- j przez Biuro Informacyjne, działał 
czą działalność, Tito rozpoczął i ńość szpiegowska titowców na te- 
jesźcze na długo przed czerwcową I renie Węgier wzmogła się. Titow- 
deklaracją Biura Informacyjnego, j cy zorganizowali na granicy z Wę-

Aresztowany przez węgierskie 
władze zabójca Miłosza Moicza, b. 
attache prasowy ambasady jugo­
słowiańskiej, Boarow zeznał, że w 
kwietniu 1947 r. został Wysłany 
na Węgry z określonymi zadania-

grami prawdziwą sieć szpiegow­
skich punktów etapowch.

Współpracują z nimi agenci im­
perializmu. Przerzucaniu szpie­
gów towarzyszą incydenty granicz 
ne, przybierające coraz bardziej

mi, do których należało przede I prowokacyjny i wyzywający cha- 
wszystkim przeciwdziałanie na rakter. Coraz częściej dochodzi do 
Węgrzech popularności polityki j mordowania węgierskich strażni

P O R T  W  SZANGHAJU
retw w Ftts «SSa  ż e g f i i g l

Wycofujące się oddziały kuomin- 
tangfowskie dokonały poważnych 
zniszczeń na terenie portu w 
Szanghaju. Robotnicy chińscy przy 
stąpili bezzwłocznie do naprawy 
nabrzeży i przygotowania urzą­
dzeń przeładunkowych do eksploa­
tacji. W rekordowym czasie port 
został doprowadzony do porządku 
i przed trzema dniami do Szang­
haju zawinął pierwszy statek peł­
nomorski.

Pierwsze ładunki eksportowe z Polski do Indii
n a d esz ły  d o  portu Gdyńskiego

w  związku z decyzją u ru ­
chom ienia regularnego połą­
czenia żeglugowego z Indiam i 
i Pakistanem , do portu  gdyń­
skiego nadchodzą pierwsze 
przesyłki polskich i cźteskich 
towarów eksportowych- Zaw ar 
ta  ostatnio umowa miedzy Pol 
ską i P akistanem  przew iduje 
m. im dostawę większej partii 
g ipsu i cementu. W najbliż­
szym czasie do portu  gdyń­
skiego przybędzie sta tek  za-

ezarterow any przez Bąlticę do 
przewiezienia 2.000 ton gipsu 
do Bom baju lub K alkuty- P o ­
przednio jeszcze przed podp i­
saniem  umowy kilkakro tn ie 
odchodziły już z Gdyni w ięk­
sze przesyłki różnych towarów 
do Indii.

Ze względu na olbrzymie zna­
czenie  ̂Szanghaju jako centrum 
handlu zamorskiego Chin Ludo­
wych, wielu armatorów zagranicz­
nych czyni obecnie starania o prze­
dłużenie dotychczas istniejących li­
nii regularnych do tego portu. M. 
inn. również linie norweskie, duń­
skie i szwedzkie zamierzają w naj­
bliższej przyszłości połączyć ba­
sen morza Bałtyckiego z portami 
Chin Ludowych. W tym wypadku 
Gdynia, przez którą przechodzą 
coraz większe ilości towarów 
eksportowych Polski i Czechosło­
wacji uzyskałaby dogodne połą­
czenie żeglugowe z Szanghajem. 
Dodać należy, że na liście polskich 
towarów eksportowanych do Chin, 
pojawiają się coraz nowe pozy­
cje. Jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca w Gdyni odbędzie się za­
ładunek 3.500 skrzyń szklą o wa­
dzę ponad' 300 ton, przeznaczo­
nych dla Chin.

Związku Radzieckiego, nastroje­
nie antyradziecko ludności jugo­
słowiańskiej na Węgrzech, werbo­
wanie szpiegów, paraliżowanie 
działalności Węgiersko - Jugosło­
wiańskiego Towarzystwa Łącz­
ności Kulturalnej. Ten szeroki wa 
chlarz „zadań“, powierzonych 
Boarowowi, został wreszcie roz­
szerzony poleceniem zabójstwa 
szczerego demokraty i antyfaszys- 
ty, Miłosza Moicza.

Inny szpieg titowski, niejaki 
Rob, wysłany na Węgry w tym 
samym 1947 roku, specjalizował 
się w werbowaniu do sieci szpie­
gowskiej serbskich kułaków i 
Szwabów (koloniści pochodzenia 
niemieckiego), tworząc z tego do­
branego towarzystwa organizację 
szpiegowską i narzędzie antyludo- 
wej, antydemokratycznej, antyra­
dzieckiej propagandy.

Titowska sieć szpiegowska się­
gała aż do ministerialnych stano­
wisk. Okazało się bowiem, że pra­
wicowy socjal - demokrata wę­
gierski, b. minister przemysłu, 1 
Antal Ban, pozostawał również na i 
usługach titowskich zbrodniarzy. I 
Ban był szczególnie predestynowa 
ny do tej funkcji, ponieważ jesz- . 
cze w 1942 r. był agentem policji I

ków granicznych. W ciągu ostat­
nich trzech tygodni ofiarami pro­
wokacji padło czterech żołnierzy, 
którzy zostali zastrzeleni przez 
grasujących wzdłuż granicy, titow 
skich zbirów.

Rząd węgierski wystosował o- 
^tatnio ostrą notę do Rządu jugo­
słowiańskiego, w której protestu­
je przeciwko prowokacyjnemu i 
bezprawnemu postępowaniu Rzą­
du jugosłowiańskiego. Nota wę­
gierska jest nowym ostrzeżeniem 
pod adresem zdrajców obozu po­
koju i postępu, pod adresem rie- 
miężycieli ludów Jugosławii, pod 
adresem sług imperializmu. A.B.

Ośrodek sportów mirskicF
C€/

Staraniem Ligi Morskiej otwar­
ty zostanie w najbliżs-ych dniach 
Ośrodek Sportów Morskich w Je­
litkowie.

Wszyscy miłośnicy morza będą 
mogli korzystać za niewielką opia 
tą  z kajaków, nart wodnych, jak 
również z lekcji pływania na or­
ganizowanych w Ośrodku kur­
sach. Placówka ta czynna będzie 
w ciągu całego tegorocznego se­
zonu letniego.

nia _ udoskonaleń i usunięcia 
istniejących trudności.

Na apel Związku Zawodo 
wego Transportowców *- Od-

IX Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji
P O R T Y  PRACUJĄ

W związku z IX  Kongresem wyborczym w maju 1948 roku, re

*£/* ..GEN. W ALTER" 
°I*U SciL  STOCZNIĘ

, b n ia  10 bm . p o lsk i m o­
torow iec „G en. W alter“ 
Puścił s to c zn ię  G dań- 

W czasie pob ytu  
’ tatku na S toczn i doko- 
„i Po doroczn ego  prze- 
? 4du, p o łączonego z dro  
Ss napraw am i. D nia  
‘ “m . sta tek  w y ru szy  z

? < W  w  p ierw szy  sw ój 
^ SU larny rejs

In d ii 1 Pak istanu
por-

S k oń czy ł dnia 9 bm . 
-ładunek t«-tow arówIW UU
nioiwiezionych z
SzvW,eJ, A m eryki. y W krótce

w y ru -
rt” 'w krótce z w ęg lem  
w . w ioch . W drodze po- 
iJ P tn e j do P o lsk i „Kt- 
Pbo " zaw in ie  do jed -  
ą ,  z p ortów  p ó łn o cn o  
ł-IU /ksńsk ich , gd zie  za­
k u j e  su p er io sfa ty , po- 
» J J 1 Po p rzejśc iu  prze- 
22 n U na S toczn i w  dniu  
- upca w y ru szy  śladem  
teSPPPWca „G en. W al-
t>aki.}v r<ń3 d° IndU 1a«lstanu.

CE PRZYBr-ÓE2u BUMUN- 
SKIM

» o n ^ e t ł e  W olnocłow ej

°Pcgn0<ibl,dOWI? znis2>
¡Ju slęS?.a5SK.l0g0 Prowa  

S w ?  k tóre po urn
Nabrzeża Ra-

^  J uzbrojen iu
¡j^PiOEtą s Pe ln iać będzie

•Na
rolę v/ obsłu - 

. ‘U drobn icow e- 
N abrzeżu R um uń

akim przew id uje s ię  usta  
w ien ie  k iiku  dźw igów ,
zainstalow anych obecnie 
na N abrzeżu A m erykan-
• k im  p rzed sięb iorstw o
^ Portorob“ Przeprowa­
dziło n iedaw n o przy  
nabrzeżu próby r°zladun  
k u  sta tk ów  z rudą, przy  
p om ocy  dw u znajd ują­
cych . s ię  tam  starych  
d źw igów .
d r o b n i c a  w i m p o r ­

c i e  I EKSPORCIE
W obu portach zespołu  

G dańsk - G dynia ob ser­
w u je  s ię  n ieu stan n y  
w zrost obrotów  drobni­
cow ych . Ł adunki drob­

n icow e  przew ożone są
przew ażn ie  na polsk ich  
i  ob cych  sta tkach  lin ii 
regu larnych . D nia 9 bm . 
p olsk i s /s  „Puck" przy­
w ióz ł ze S zw ecji 604 to ­
n y  drobn icy , w  tym  czę ­
śc i m otorów  D iesla , c e ­
lu lozę, o lej pa lm ow y itd. 
W eksporcie  polsk i m o­
torow iec „M azury“ za­
brał do H olandii i  B e l­
g ii 381 ton drobn icy  — 
blachę sta low ą, m ączkę  
ziem niaczaną, szkło o- 
grodnicze itd . Oprócz to- 
w arów  p olsk ich  statek  
zabrał rów nież partię  
tow arów  czesk ich .

P O S T Ó J  S T A T K Ó W
dniu 10- VI. 49.w

G D A fiSK
«trefa  W olna: Śląsk poi. 
D w o rze! lV iś)any: Otto

Schm it radź., T o iun

Basen Górniczy: Kar-” ann.,ńoznanPo:.Górniczy: , 
fin., Poznan 

petro w sk  radź., Dama

dUn" adaand° p " :merte dum, Gadczyna 
radź., Borysław pohaf_ 

pomosty Wislan 
nia dun. . . .

Kana! Kaszubski.
rocz pól-GDYNIA Angielskie: Rysy 

Nno^ Orion poi-, JUP‘-. 
Pter’ pol., W ulgam* »oh 
Delfin poi.. D eltra 
poi.

N abrz. Śląskie: N arew
poi., Turnia poi.

Nabrz. Szw edzk ie: H olm  
szw ., Turaida radź., 
A ndre T hom e fr ., P ię ­
tro B ib o lin i w ł.

Nabrz. D uńsk ie: W orld 
Trotter bryt.

Nabrz. H olend erskie: 
K oura fin .. ’ otsam o  
fin ., K ołobrzeg o i.

Nabrz. Francu z ie : D au- 
gaw a radź., P u ck  poi., 
ŚLA 10 fran.

Nabrz. P ilo tow e F ek eu  
szw

Nabrz. P o lsk ie: A lfa
szw ., F alken dun.

Nabrz. N orw esk ie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. A m erykańsk ie: 
K ilińsk i poi.

K.P.Cz. „Trybuna Luciu“ żarnie 
ścila artykuł tow. A. Rapackie­
go, który podajemy z nieznacz­
nymi skrótami.
Majowy Kongres Komunistycz 

nej Partii Czechosłowacji, pierw­
szy Kongres po wypadkach luto­
wych, wiąże się bardzo ściśle z 
lutową rewolucją, jak to podkre­
ślił od razu w zagajeniu tow. No 
sek, a uzasadnił w swym podsta 
wowym referacie tow. Gottwald. 
— KongreŚ ten był — „Kongre­
sem zwycięstwa“. Przeprowadzo­
no bilans i raz jeszcze skontrolo­
wano środki, które zastosowała 
partia, aby zwycięstwo lutowe 
stało się zwycięstwem decydują­
cym i nieodwołalnym, _ aby wy­
ciągnięte były wszystkie nauki 1 
wszystkie wnioski z niebezpie­
czeństw i błędów przedlutowęj 
sytuacji, aby zabezpieczony _ _ był 
i przyśpieszony dalszy. rozwój de 
mokracji ludowej do socjalizmu.

Uaktywnienie mas ludowych w 
lutym nie było jednorazową mo­
bilizacją w obliczu niebezpie­
czeństwa, lecz stało się metodą 
rozwiązywania wszystkich waż­
nych zadań politycznych i gospo 
darczych. To, co nas uderzyło — 
to fakty ścisłego związku Partii 
z masami i troska o stałe jego za 
cieśhienie.

Władzę zdobytą w lutym dla 
mas ludowych — Partia zabezpie 
czyła i umocniła zwycięstwem

organizacją, oczyszczeniem i zbli 
żeniem do mas aparatu admini­
stracyjnego, gospodarczego i sa­
morządowego.

Partia Komunistyczna współ­
działając z lewicą socjalistyczną, 
przeprowadziła do końca rozpra­
wę ze zdradziecką prawicą „so­
cjalistyczną“ i przekształciła jed 
ność działania w organiczną jed­
ność ruchu robotniczego. Jak 
zdołaliśmy stwierdzić _  nie ma 
w K._ P. Cz. śladów dawnych po­
działów. Jedpość klasy robotni­
czej została wzmocniona przez 
zjednoczenie komunistycznych 
partii Czech i Słowacji.

Zjednoczenie partii robotni­
czych przyczyniło się do zacieś­
nienia sojuszu przodującej klasy 
robotniczej z biednym i średnio­
zamożnym chłopstwem, z inteli­
gencją pracującą i, postępowymi 
elementami drobnomieszczań­
stwa.

Partia wyciągnęła głębsze wnio 
ski z doświadczenia lutowego, 
stwierdzając, że albo stale i 
świadomie przekształca się demo 
krację ludową w socjalizm, albo 
odradza się w niej kapitalizm. 
To też zwycięstwo lutowe ozna­
czało zaostrzenie walki klasowej 
na wszystkich frontach: w prze­
myśle, w handlu, na wsi. w dzie­
dzinie gospodarczej i w dziedż’nie 
kulturalnej i ideologicznej.

Zreferowany przez tow. Zapo- 
tocky‘ego plan pięcioletni — jest

Skrzynki pmysłów m statkach
e B e s i ą  r e M & e l t a i y

Na sta tkach  PM CH  zainsta- dział M arynarzy i D yrekcji
? L aDL r tai y . Skr*y.,1,d -p?m.y I GAL. w zywający do realizacji 
,  ’ k tóre  da ją  możność kaz -1 planów  oszczędnościowych, -fea-
denni członkowi załogi w y p o -, p ifan  s/ s „Kołobrzeg”. Alfons 
wiedzenia się na  tem at swego Danielewicz, zgłosił iako 
w arsztatu  pracy, wprowadzę- pierw szy swoje spostrzeżenia

na tem at w ykorzystania noś­
ności sta tku . Nośność „Koło 
brzegu”, otrzym anego w ra- 
mach reperacji wojennych o- 

| bliczana była  dotychczas na 
podstaw ie m arki L loydu i sia- 
reąo  p lanu  s/s „Schleswig - 
lim ach lem ”. Dzięki in ic ja ty ­
wie kap itan a  w ykorzystano 
praktycznie całkow itą nośność 
sta tku , stw ierdzając, że inógi 
on przy jąć o 230 ton m etrycz­
ny en ładunku więcej, niż poz­
w alała lin ia  ładunkow a L lo y  
dii. Uwzględniono to przy w y­
staw ianiu  k lasy  statku.’ pod­
nosząc m arkę L loydu o 55 mm.

\ \  czasie lata, kiedy sta tek  
może mięe jeszcze większe za­
nurzenie, zwiększą się również 
jego nośność. S tatek  może za­
brać przez to więcej ładunku. 
W przeliczeniu tęgo spostrze­
żenia na reg u la rn ą  oszczed- 
nosc należy przyjąć, że dochód 
z trach  tu  za dodatkowo prze w o 
zony w czasie la ta  ładunek na 
s/s „Ko*errzcivM w yrazi 
iną ok. 3-eh mil. zf.

nie tylko planem rozwoju gospo 
darczego, ale planem walki o so­
cjalizm. Ściślej — ważnym eta­
pem walki o socjalizm.

Plan ten ma spełnić jeszcze jed 
no ważne zadanie, ma rozwiązać 
tzw. „problem słowacki“. Ten 
„problem“ istnieje już dziś tylko 
jako problem nierównomierności 
rozwoju gospodarczego ziem obu 
narodów — jak słusznie powie­
dział komunistyczny przywódca 
słowacki — tow. SŻlroki, Dlatego 
plan pięcioletni jest planem szyb 
kiego uprzemysłowienia Słowacji,

Z natury rzeczy Zjazd K.P.Cz. 
był zarazem kongresem interna­
cjonalizmu proletariackiego. Był 
nim w najwyższym stopniu. Nie 
da się opisać entuzjazmu, z ja­
kim witano delegację WKP(b) — 
tow. Malenkowa, Susłowa i Ju- 
dina. Nie da się opisać wspania­
lej manifestacji na cześć towa­
rzysza Stalina. Trudno o większą 
serdeczność, braterstwo i gościn- ; CO BVSlrB? Fr/lhflff.w d’ici 
ność, niż ta. z jaką spotykały sie 1 J

S ię  6U-

portowyaii
w y |a d ą  n u  feoSosiie

jaką spotykały się 
delegacjo PZPR I innych partii ro 
botniczych krajów demokracji lu 
dowej.

Wzruszające było przyjęcie, ja­
kie zgotował Kongres i cr.ła Pra­
ga — delegatowi Chin Lu-irnwch, 
delegacji włoskiej z tow. Togłint- 
tim na czele. tow. Marty z KP 
Francji,

Z IX Kongresu wszyscy wynie 
ślijpewność: K. P. Cz. jest Partią, 
która zdobędzie to, ca postanowi­
ła, jest Partią, która zwycięży.

Robotnicze p rzed sięb io rs tw  
przojadlinkowa „Portorob” zor­
ganizowało w podgórskiej 
m iejscowości B y stra  Podkalań  
ska kolonie letnio dla 303 dzie 
ci robotników  i pracowników 
przedsiębiorstw a. W ten 
sob dzieci robotników

spo-
p o r t o

wych, które  daw niej m e ma- 
sdy korzystać z letn ich  w yjaz­
dów. nabędą zdrowia i siły  w 
czasie _ pobytu  w górach w 
lipcu i s ierpniu  rb.

/
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DZIĘKI DOSKONAŁYM REZULTATOM HODOWLI
rynek m ię sn y  Wybrzeża Jest w pełni zabezpieczony

■mm

Trwająca od 5 miesięcy bitwa o mięso została wygrana. Mało 
i średniorolny chłop, doceniając wysiłek rządu w kierunku zwięk­
szenia stanu pogłowia bydlęcego, drogą kontraktacji podniósł ho­
dowlę trzody chlewnej. Podczas gdy pierwsze miesiące dostawy 
żywca nie wykazały jeszcze w całej pełni pozytywnych rezultatów 
kontraktacji nierogacizny, maj przyniósł spodziewaną zwyżkę wy ­
rażającą się w przekroczeniu plami kontraktacji o 37,4 proc. Do- 
siarczona ostatnio większa ilość tuczu przez chłopów gdańskich, | 
sprowadzanie żywca z innych województw, a wreszcie import, J 

spowodowały, że w chłodniach Wybrzeża, a zatem i w sprzedaży j 
znalazła się znacznie większa ilość mięsa.
Trwająca od kilku miesięcy „bi ¡ pokryciem. W ciągu tego czasu 

twa o mięso“ absorbowała nie tyl j stosunek uległ wzrostowi od 55,1 
ko wieś, ale i miasto. Świat pracy | .««■ ■»e........ ......... ■»»— ■»■' ■ 11

pięć g o s p ó d  s p ó łd z ie lc zy c h
niorolny chłop wbrew podszeptom 11 *

proc. w styczniu do 91,9 proc. w ! dostarczanego żywca bardzo czę, 
kwietniu. Miesiąc maj stał się sto przekraczała 200 kg. Rolnik 
przełomowy. Plan kontraktacji | zrozumiał, że celem uzyskania go 
przewidywał uzyskanie na terenie j dziwej i korzystnej ceny, należy 
całego województwa 800 ton żyw j umiejętnie prowadzić _ tuczenie _ i 
cą. W połowie maja, na podsta- | sprzedawać żywiec wówczas, Me­
wie obserwacji spędów, można i dy sztuka przestaje rosnąć i przy 
już było liczyć się z ewentualnoś- bierać na wadze. Dzięki tej słusz-
cią przekroczenia przewidzianej 
planem ilości żywca, ponieważ co 
raz częściej chłopi przywozili na 
spędy tuczne sztuki, niekiedy na­
wet niezakontraktowane, Waga

I -powstanie na terenie G dańska lp “  ji
bogaczy wiejskich i spekulantów? 
zwiększył hodowlę rozumiejąc, że 
jego obowiązkiem jest należyte za | Gdaiislia Spółdzielnia Spożywców przygotowuje się obecnie  ̂ J 
opatrzenie miasta w mięso. ! I do otwarcia na terenie Gdańska pięciu gospód spółdzielczych, któ

Stan niepewności trwał jednak i | re upewnią ludności pracującej miasta ofaz przybyszom z głębi 
dość długo W ciągu 4 miesięcy ' ^aju  tamę i. smaczne wyżywienie. . . .  , .
istniała dysproporcja między za- j W najbliższych dniach nastąpi otwarcie pierwszej gospof > 
potrzebowaniem na mięso, a jego b w Nowym Porcie, w Domu Shipchandiera. Oprócz gcspocI> zes a-

I i  nie otwarty w tym samym budynku wielobranżowy sklep spoi-

Eg zam in y w  zakładach
kształcenia nauczycieli

W dn iach  13—17 bm . (a n ie  jak  po­
d a liśm y  od 14—18), w e  w szy stk ich  szko  
łach  o g ó ln ok szta łcących  i  zak ładach  
k szta łcen ia  n a u czy c ie li odb ęd ą s ię  
egzam in y  z języ k a  p o lsk ieg o  i  m a te ­
m atyk i. E gzam inom  pod lega ją  u czn io ­
w ie : 5 1 7  k las szkół, p od staw ow ych , 
9 1 10-tej k la sy  stop n ia  licea ln ego , 3, 
2 i  3 liceu m  ped agogiczn ego , 4 i  6 
szk ół p ow szech n ych  dla d orosłych , 4 
i  5 k la sy  szk ó ł śred n ich  dla dorosłych . 
W k om isjach  eg za m in a cy jn y ch  w ezm ą  
u d zia ł p rzed sta w ic ie le  sp o łeczeń stw a .

g

Pożar w Wytwónr Chemicznej „Amon“
W  dniu 9 lun. o godz. 14.45 w 

W ytw órn i Chem icznej Spół­
dzielni p racy  „Amon” w G dań­
sku, ul. D ługa G robla 5/6 w y­
buchł pożar. W ypadek został 
spowodowany praw dopodobnie 
przez n iedopatrzenie pracow ni 
ka w ytw órni ob. M akowskiego, 
k tó ry  zostaw ił bez dozoru go­
tu ją c y  się w  kotle olej lniany. 
Oiej ' w ykipiał, a następnie 
zapaliło  sie od ognia w pale-

dzielczy, oraz kawiarnia.
W Nowym Porcie powstać ma poza tym jeszcze jedna gospo- j 

H da. Dwie gospody otwarte zostaną w Gdańsku, jedna w Oliwie i i 
I jedną we Wrzeszczu. (j). i

■ ■■■m ii ii ii m i i  m  «cza.'.- -w uznoan

Szkoły Muzyczne ir Sopocie 
będą kształcić młodzież robotniczo-chłopską

w bursie. Kandydaci niezamożni 
otrzymać mogą dodatkową pomoc 
w formie' bezpłatnych stołówek, 
jak również stypendiów państwo­
wych.

Zgłoszenia osobiste lub pisem­
ne kandydatów w wieku od lat 
14-tu przyjmowane będą do dnia 
20 bm. w lokalu Państwowej Szko 
ły Muzycznej w Sopocie przy ul. 
Grunwaldzkiej 5.

W życiorysie należy podać wiek, 
pochodzenie społeczne, wykształ­
cenie ogólne i ewentualne mu­
zyczne.

Osoby

W nadchodzącym roku szkol­
nym Faństwowe Szkoły Muzyczne 
w Sopocie pragnąc udostępnić 
studia muzyczne utalentowanej 
młodzieży robotniczo - chłopskiej, 
zarejestrowały dla niej 15 miejsc

nisku  pod kotłem. W ezwana 
S traż  P ożarna  z W rzeszcza 
u gasiła  pożar.

Dzięki tem u, że w nętrze po- 
a, w k tó rym  zaszedł j

nej gospodarce hodowlanej chłopi 
zyskiwali najwyższą cenę, a cło 
konsumenta docierał najlepszy to 
war. W ten sposób zamiast zapla 
nowanych 800 ton, w ubiegłym 
miesiącu chłopi woj; gdańskiego 
dostarczyli 1.019 ton, wykonując 
plan dostaw w 127,4 proc. 
SPOŻYCIE MIĘSA WZRASTA

Równocześnie jednak zauważa 
się stały wzrost spożycia mięsa 
na jednego mieszkańca. Ustalona 
norma przewidywała minimalne 
spożycie 2 kg miesięcznie, co od 
powiadało 668 tonom dla ludności 
całego województwa. Ponieważ 

i dostawa zakontraktowanej trzo­
dy chlewnej podczas pierwszych 
miesięcy br. arie osiągnęła zaplano 
wane.i wysokości, przeto zaopa­
trzenie, a tym samym spożycie 
mięsa spadło poniżej przewidywa 
nego minimum i wahało się od 
0,7 kg do 1,45 kg, co odpowiadało 
w przeliczeniu na tony 240 i 484 
tonom miesięcznie.

W miarę jednak, jak u chłopów 
gdańskich wzrastało zrozumienie 
znaczenia kontraktacji, wzrosła i 
cyfra pogłowia. Reorganizacji rym 
ku mięsnego i eliminacja szkodli­
wych jednostek wpłynęły na dal­
sze opanowanie sytuacji. Zwięk­
sza się też stale ilość dostarczo­
nego na spędy żywca.

Z innych województw przewidy 
wano w maju dostawę 606 ton 
mięsa. Wobec generalnej popra­
wy w zaopatrzeniu w mięso na te 
renie całego kraju, ilość mięsa o- 
trzymana z innych terenów wzro­
sła również do 1.000 ton. Równo­
cześnie nadeszły pewne ilości mię 
sa z importu, przeznaczonego na 
wcześniejsze terminy.

Olbrzymi kwiat kaktusa kończy z pierwszymi 
słońca swój krótki żywot

promieniami

S U R O W E  K A R Y
za  szykanow anie Polaków  w  czasie okupacji

W  dniu 8 bm. przed Sądem  i dał jedynie obywatelstwo poi- 
O kręgowym  w Gdyni stanął \ skie i do Polaków  odnosił sip

. , . , ,. i ! w  ten sposób rynek mięsny Wy ! A lfred  S tanitzke, posiadający zawsze przychylnie-
posiadające maturą hceai , neM  zabezpieczony do 1939 r- obyw atelstw o poi- j Sąd uznał w iną oskarżonego

Na marginesie powszechnej akcji odszczurzania

O S T R Z E Ż E N IE  I P O U C ZEN IE LUDNOŚCI

wane w doskonale urządzonych | colkslisly, lżył ludność polską, 
chłodniach, pozwolą na pełne zao- j  Oskarżony nie przyznał się do 
patrzenie ludności tak miejscowej, > w iny twierdząc, że był naro- 
jak przybyłej. (Mar.) dowośei niemieckie;), a posia-

CIEKAWOSTKA BOTANICZNA

W POWSZECHNEJ AKCJI ODSZCZURZANIA, przeprowadzanej przez 
GOSPODARCZE ZRZESZENIE SAMORZĄDU TERYT0RIALNEG0-WYDZ1AŁ 

DERATYZACJI w GDAŃSKU będą użyte dwa rodzaje 
TRUTEK NA SZCZURY
1. Fosforek cynku — na przynęcie kartoflane - śledziowej — (wykładka 

dokonywana przez kolumny deratyzatorów — G. Z.
S. T. Wydz, Deratyzacji),

2. Ciasto arsenowe — w postaci jasno-żółtej wzgl. jasno-brunatnych su­
charków — (wykładka dokonywana przez . Wszyst­
kich mieszkańców).

Wszystkie używane do akcji preparaty są środkami silnie trującymi,
nie tylko dla szczurów, lecz również dla innych zwierząt — (psy, koty,

drób, świnie i t. p.).
Preparaty używane do odszczurzania są także trujące dla ludzi!!
Z powyższych powodów należy zwrócić baczną uwagę na dz i e c i ,  

aby nie miały styczności z wyłożonymi trutkami w czasie trwania akcji 
— (aż do zebrania pozostałych trutek i spalenia wzgl. zakopania ich).

W wypadku, gdyby na skutek braku uwagi starszych, dziecko spożyło 
trutkę należy natychmiast zwrócić się do najbliższego szpitala wzgl. lekarza.

Należy odseperować zwierzęta domowe od terenów obłożonych trut­
kami w okresie trwającej akcji, to zn. w dniach:

jednorazow e w yktadki 1 3 , 1 4  i 1 5  czerw ca b .r .
Trutki na szczury należ/* 1 przechowywać starannie pod zamknięciem, 

zdała od art. żywnościowych w czasie poprzedzającym akcję.
Trutki na szczury należy rozłożyć wyłącznie w czasie przeprowa­

dzanej powszechnej akcji odszczurzania w wyżej wymienionych dniach.
Trutki na szczury, wyłożone w obrębie domów mieszkalnych w miej­

scach łatwo dostępnych, zaleca się w godzinach rannych usunąć, nie do­
tykając rękami, a o zmierzchu ponownie wyłożyć.

Trutki niespożyte przez szczury po trzech dniach wykładki, to zn. po 
13, 14, 15 czerwca br., starannie zebrać i spalić, wzgl. zakopać zdała od 
źródeł wody.

W wypadku, gdyby na skutek spożycia zatrutej przynęty, jakieś 
zwierzę domowe padło, należy bezwzględnie zakopać głęboko i zdała od 
źródeł wody , gdyż mięso jako zatrute jest niebezpieczne dla zdrowia 
ludzkiego i zwierząt!!

Padłych szczurów nie wolno wyrzucać na śmietnisko, należy je głę­
boko zakopać!

Trutek na’szczury nie dotykać rękami!!!
Przy wykładaniu trutek nie palić tytoniu!!!
Pamiętać, że po zakończeniu akcji przy zbieraniu niespożytej przy­

nęty _ (trutki) i przy spalaniu, nie zabrudzić rąk, a po wykonaniu tej
pracy dokładnie ręce wymyć!!!

Przed rozpoczęciem przygotowania i rozkładania trutek na szczury 
należy przeczytać (nie lekceważyć) dołączone do każdej paczki pouczenie.

1619/k ' • G. Z. S. T. Wydział Deratyzacji w Gdańsku.

Kaktus, który zakwitł po 100 latach

W kwiaciarni „Fiorella” w ; resowaniem obserwowało roz- 
Gdańsku przy ul. Targ Drzew 1 pijający się pąk kwiatu. Przez

(Lem)

ny 12 zakwitł w nocy z ezwart 
ku na piątek kaktus „Królowa 
Nocy”.

Wielu gdańszczan z zainte-

Sienko Józef właściciel kwiaciar 
ni „Fiorella“ jest ' dńmny z w y­

hodowanego kaktusa

T L e a t r i j
Teatr W ielki w  G dańsku — „Ma­

ria S tu art“ .
Teatr K am eralny w  Sopocie —

w ystęp  ar tystów  w arszaw sk ich : Oli 
O barskiej, K rystyn y  M ary n ew sk ie j, 
K arola H anusza i sa tyryk a  J. Prut- 
kow skiego .

TEATR DRAM ATYCZNY W G dyni
— dziś n ieczy n n y . Próba generalna  
„P ygm alion “ B . Shaw a.

11 bm . prem iera „P ygm alion  
Shaw a.

B.całą noc, przed jasno oświetlo 
ną wystawą kwiaciarni groma 
dziły się tłumy widzów.

Kaktus „Królowa nocy” kwit 
nie, jak informuje nas właści­
ciel kwiaciarni ob. Józef Sień­
ko — raz na sto lat. Życie i „ . . .  ,
kwiatu jest bardzo krótkie. | czyzn y ,  dozw . od lat 7.
Rozwija 011 SWÓj pak, po zacho j G dańsk — Św iatow id  — „Sen o m i- 
dzie słońca rozchylając wspa-! łoścl“> o d .ia t  is . 
niałe śnieżno-białe, płatki ukła

~ K in a

dające się w kształt gwiazdy- 
Wielkość kwiatu, pośrodku któ 
rego znajdują się setki pręci­
ków dochodzi do średnicy 23
Clii.

Z pierwszymi promieniami 
słońca kwiat „Królowej nocy" 
— kończy swój krótki kilku­
godzinny żywot, zamierając 
powoli, by za 100 lat ponownie 
zakwitnąć. W roku ubiegłym 
w Krakowskim Ogrodzie Bota 
nicznym zakwitł również 
kwiat kaktusa, budząc wielkie 
zainteresowanie botaników. 
Gdańska „Królowa nocy” jest 
drugim okazem w- Polsce, (zk)

I

Dyrekcja Lasów' Państwowych Okręgu Gdań­
skiego w Sopocie ogłasza przetarg na

NAPRAWĘ PIĘCIU KAS PANCERNYCH.
Uprasza się o złożenie ofert do dn. 15.. VI. 49 r.

1601/k

Ogłoszenie o sprzedaży koni z licytacji
D yrek eia  L asów  P ań stw ow ych  O kręgu G dańskiego  

zaw iadam ia, że w  dn iu  17 czerw ca  br. o godz. 10-te,i 
w  Zarządzie Transportu D rew na L. P . w  Lęborku  
przy ul. D ąbrow sk iego  19 od b ęd zie  się

SPRZEDAŻ 6-ciu  K ONI Z LICYTACJI
K on ie  te  m ożna oglądać w  dn iu  lic y ta c ji , od godz. 

8-m ej rano. .
W dniu zaś 21 bm . o godz. 10-tej w Zarządzie T rans­

portu  D rew na w  R yjew ie  (stacja kol. R yjew o  pow . 
K w idzyn) od b ęd zie  się

SPRZEDAŻ Z LICYTACJI 8-iniu KONI.
K onie  te  m ożna oglądać w  dn iu  licy ta c ji od godz. 

8-m ej rano. 1617/k

KSIĘGOWYCH wykwa­
lifikowanych oraz 
BILANSISTOW

poszukuje
Centralny Zarząd 

Przemysłu Mięsnego
D yrek cja  H andlow a, E kspo­
zytura na w oj. gdańskie, 
Sopot, ul. Stalina Nr. 746.

Z Ł Ó Ż

O F IA R Ę

m

W rzeszcz — B ajka — „N ikt n ic  n ie  
w ie “ , dozw ol. od lat 14.

W rzeszcz — C apitol — ,‘P agan in i“ , od 
8. bm . P ocz. o godz. 16,00.

O liwa — P olon ia  — „B elita  ta ń czy “ , 
dozw . od lat 15.

Sopot — P olonia  — ,,Za w am i pójdą  
in n i“, dozw ol. od la t 14. P ierw szy  
seans od 16.00.

Sopot — B a łtyk  — „K onik  garb u sek “ , 
film  k olorow y dla m łod zieży  od 
lat 8.

G dynia — W arszawa , S zew c M ateusz“ 
film  produkcji czesk iej.

G dynia — Fala — „L ek kom yślna sio ­
stra“ , film  dozw olon y  dla m łod zie­
ży od lat 16.

G dynia — A tlan tic  — „P ieśń  T ajg i“ , 
k olorow y film  prod. radzieck iej, 
dozw ol. od la t 14. G odz. 17, 19, 21; 
w  n ied z ie lę  15, 17, 19, 21.

G dynia — G oplana — „D zieci z je d ­
nego p od w órk a“ . F ilm  prod. duń«* 
sk iej.

'R a d io

ZGUBIONO leg ity m a cję  ro­
dzin  w o jsk o w y ch  w ydaną  
Jedn. W ojsk. 3724, Sk orek  
A nna. 1618

ZGUBIONO stałą  leg ity m a ­
cję  P P R  N r 496624. L orenc  
T adeusz, Sopot.____ _U>22.
ZGUBIONO k siążeczk ę  w oj- : 
skow ą N r 2653 w yd an ą  B ia - i 
tystok  na nazw isko  ITowot- I 
ko L ucyna, G dańsk. 1621 I

T  P  I»

PROGRAM  ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ  
Sobota, dnia 11 czerw ca

6.00 —  D zien n ik , 6.15 — M uzyka, 
6.30 — G im nastyka, 6.40 — M uzyka, 
6.55 — Program , 7.00 — W iad. dzień ,,
7.20 — M uzyka. 8.00 — S treszczen ie  
wiad., 8.05 — P oradn ik  tu rystyczn y , 
8.15 — M uzyka, 8.35 — W szechnica  
radiow a, 8.55 — „D aleko  od M osk w y“ 
ode. 34,” 9.15 — O dczytan ie  progra­
m u lok ., 11.57 — Sygn a ł czasu , 12.04
— W iad. p o łu d n iow e, 12.15 — P rze ­
gląd  p rasy  stó ł., 12.20 — A ud. dla  
w si, 12.50 — „Na sw ojsk ą  n u tę “ , 13.2.0
— Sk rzynk a PCK , 13.30 — M uzyka,
14.00 — F elie ton , 14.15 — U tw ory  k om ­
pozytorów  ros., 14.50 — w ia d o m o śc i 
m iejsco w e, 15.05 — „K ogo gościm y  
na w cza sa ch “ , 15.15 — „O środki m a­
szy n o w e “ — rep., 15.25 —• In form a­
cje , 15.30 — „U czenn ica  I-ej klasy"  
aud. s iow n o-m u z„  16.00 — „Lato
Z M p -ow ców “ , 16.15 — M uzyka, 16.20
— M iesiąc k u ltu ra ln y , 16.40 — „N au­
ka w  słu żb ie  c z ło w iek a “ — fe l., 17.00
I dz ien n ik  popoł., 17.15 — „P rzy  so ­
b ocie  po rob ocie“ , 13.15 — „W ie­
czór M ick iew iczow sk i“ , 18.40 — P ie ­
śn i w  w y k . Chóru P . R., 19.00 —
II d z ienn ik  popoł., 19.15 — K oncert,
20.00 — „W ieczór p oezji B y ro n a “ ,
20.20 — K oncert, 21.00 — D zien n ik
w ieczorn y , 21.30 — M uzyka, 21.40 — 
„Teatr E terek “ — aud., 22.00 — M u­
zyka, 22.45 — Codz. przegląd  w y d a ­
rzeń, 23.00 — O statn ie w iadom ości, 
23.10 — M uzyka, 23.50 — Program
na dzień  następny , 24.00 H ym n i k o ­
n iec  a u d ycji.

I
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Politechnika Gdańska kształci inżynierów rolnictwa
_ _ « V  1  » « n  n « T  r * T  n r n f o t ń l ł o  M l  I D

Już przed wojną Istniały w  
olsce liczne szkoły zawodowo, 

di których wykładano wyłącz- 
■e zagadnienia uprawy roślin i 

hodowli zwierząt. Słowem wykła 
-7 te odbywały się według zasad 

gospodarczych minionych cza- 
°W, Aczkolwiek absolwenci wyż 
tych szkół tego typu mieli pra- 

Posługiwania się tytułem in- 
yaiera agronomii, nie było to 

duszne, gdyż w programie nau- 
'tania, technika związana z poję- 
*ern tytułu inżyniera, była trak- 

^ an a  po macoszemu.
Nowe czasy wymagają racjonal 
‘«jszych metod pracy i ludzi fa-

Fj0Wo do tego przygotowanych.
Wychodząc z tego założenia, Po- 
pechnika Gdańska zorganizowa- 
* 11 siebie, nie katedrę, lecz sa­
modzielny wydział inżynierii roi 
, ei. Zadanie nowej placówki nau 
pWej, której dziekanem jest 
?r°f. Kułakowski, to kształcenie 
achowców z dziedziny mechani- 
■ acii rolnictwa, elektryfikacji wsi 

Przemysłowego pr-etwórstwa 
poduktów rolnych. Wydział nie 
pPiedbuje również zagadnień u- 
wawy roślin, mając na uwadze
Możliwości najracjonalniejszego 
Wykorzystania wysoko wartościo 

gleb depresyjnych Żuław
Gdańskich. -

Nowy wydział 'zorganizowany 
ostał już po rozpoczęciu roku 

, Cadćmickiego, mimo to zapisa­
li', Się .na ■ wykłady 122 studentów.. 
Jysoka frekwencja jest wyn> 
'em gjębbkiego zamiłowania stu 

oentów do zawodu i czekających
ch nowych zadań. Nie jest przy­
lądkiem, że ponad 45°/» słucha- 

to rolnicy zawodowi lub sy- 
owie chłopów, dalsze 25 % to 

qyeci robotników, którzy pragną

usprawnić i ułatwić w przyszło­
ści pracę na roli i w przemyśle 
rolnym Związek Samopomocy 
Chłopskiej wydelegował na stu­
dia wyższe najzdolniejszych in­
struktorów. Ministerstwo Rolnic­
twa i Reform Rolnych, docenia­
jąc wielkie znaczenie nowego kie 
runku studiów technicznych, za­
angażowało już 18 studentów.

0  to co mówi n. t. zadań Wy­
działu Inżynierii Rolnej słuchacz 
ka tego wydziału Maria Nowic­
ka, córka robotnika z Sopotu.

„Mamy przed sobą wielką 
przyszłość i wdzięczne zadania. 
Dotychczas bowiem w studiach 
rolniczych nie była dostatecznie 
uwzględniona mechanizacja i u- 
żyłkowanie nowoczesnych urzą­
dzeń technicznych. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i Rolnicze 
Spółdzielnie Wytwórcze zostaną 
w najbliższych latach w wyso­
kim stopniu zmechanizowane i 
uprzemysłowione. Tysiące no­
wych traktorów i nieznanych do 
tychczas w rolnictwie drobnych 
maszyn, ułatwi pracę chłopa. Ma 
szyny te jednakże wymagać bę­
dą należytej opieki, obserwacji
1 doświadczeń. Zadania te przy­
padają inżynierom rolnym, któ­
rych obecnie zaczyna kształcie 
jako pierwsza w Polsce Poli­
technika Gdańska.

W Związku Radzieckim mecha
nizacja

również pragniemy chłopom poi 
gkim pomagać w ich pracy.

Wśród moich kolegów przewa 
ża element chłopski i robotni­
czy. Rozpiętość wieku jest zna­
czna. Mam kolegów, którzy li­
czą ok. 45 lat. Niemniej jednak 
wszyscy pracujemy zgodnie i 
harmonijnie. W naszej pracy 
spotykamy się na każdym kro­
ku z wielką życzliwością Sena­
tu Politechniki i nie wątpię, że 
niedługo nasz skromny budy­
nek, w którym obecnie mieści 
ści się Wydział, będzie za cias­
ny i zostanie zastąpiony nowym, 
okazałym gmachem. Będą w nim

kam się pracy w warsztatach, w 
których prowadzona będzie ob­
sługa i konserwacja maszyn roi 
niczych, gdyż wiem, że podczas 
ubiegłej wojny wyszkolone trak 
torzystki zastąpiły w Związku 
Radzieckim w transporcie męż­
czyzn, powołanych do armii i 
wywiązały się wspaniale ze swo 
ich zadań.

Oczekuję z niecierpliwością 
pierwszej mojej praktyki, którą 
rozpocznę w lipcu w Gniewie 
lub w Tczewie, gdyż wiem, że 
wybrałam sobie najwłaściwszy 
kierunek studiów, aby móc po­
magać w przebudowie ustroju 
rolnego Polski Ludowej".
O słuszności przekonań Marii

urządzone wszystkie potrzebne j Nowickiej świadczy fakt, że 60°/o 
do naszej pracy laboratoria i in- 1 studentów kursu wstępnego Po-
stytuty oraz sale wykładowe 
dla naszych katedr specjalnych. 

Chociaż jestem kobietą, nie lę

litechniki zgłosiło się na studia w 
Wydziale Inżynierii Rolnej.

(w)

Jedną z najbardziej atrakcyjnych wystaw U FestiwaluPla 
styki w Sopocie jest ekspozycja dzieł znakomitego rzeźbia­
rza polskiego -  Dunikowskiego. Na zdjęciu: fragment 

wystawy

Radziecka fabryka samochodów „ZIS
k u ź n ią  n o w y ch  k a d r  .| n * e l i* e n c | ^ e c ^ Í C T n e i

fi

Każdego nowowstępuią.cego do 
naszej fabryki robotnika, inżynie­
ra, technika, majstra, pytamy się 
nie tylko w jakim oddziale fabry 
cznym chciałby pracować, ale i 
gdzie pragnie się uczyć. Każdy 
rozpoczynający pracę w naszej 
fabryce samochodów, niezależnie 
od swego dotychczasowego do­
świadczenia i przygotowania teo- 

znajdzie w naszym 
twie możliwości dal- 

■ szego wzbogacenia- swej wiedzy.

cia lub podniesienia kwalifikacji 
każdego pracownika — począw­
szy od inżyniera z dyplomem, a 
kończąc na młodym chłopcu, któ 
ry dopiero co przyszedł do fabry 
ki.

Wyobraźmy sobie takiego chip 
ca, nie posiadającego żadnych 
kwalifikacji. Przede wszystkim 
przydziela się go do wykwalifiko­
wanego instruktora. Instruktorów 
dobiera się zazwyczaj z pośród 
przodowników pracy. Pod ich

dązku R adzieckim  m ecna dal
k o le k ty w o w i m ajątków  | gze wzbogacenia- swej w ied zy .,^ “— .' —  " - 

m ńsiw ow ych , prow adzona jest | Wielka sieć rozmaitych zakładów kierownictwem, młody robotnik 
Pa<ł k ierow nictw em  dobrze w y - I naukowych, kursów, kółek, stwa- zdobywa wiedzę praktyczną przy

ĵ eci robotników, którzy pragną ~ ™ .  m

Jeszcze r tz  o indeksie książek z i k i z t i j c i
Homain Roiła,.d m em oraln? »a rdomi »... ■ Filigrilli‘m

W związku z artykułem o „In- 
?ekśie książek zakazanych" kra 
?°Wski „Tygodnik P o w s z e c h n y  ,
tbr°niąc niejako z urzędu tej msty 
Ucji, zaszczycił mnie notą pole- 

^ iczną o dość osobliwej treści, 
.htor noty zarzucił mi mianowi- 

że nazwiska niektórych z wy 
Gonionych przeze mnie pisarzy, 

znajdują się już na indeksig.. 
r.~R)i07~z'JS dżieTa' niektórych^

^Ęściowo. ■ . . .
Na te „zarzuty“ odpowiedz 

krótka: 1) pisałem w swym arty 
kule1 wyraźnie, iż nic raz gdy 
skandai watykańskiego zakazu. 
Stawał się zbyt jawny i powszecn 
by _ skreślano to, czy owo na­
zwisko z indeksu, a więc jasną 
jest. rzeczą, że w spisie „książes. 
Okazanych z r. 1940 nie mą już 
Wielu spośród autorów, których 
pytania zakazywano uprzednio, 
ty Pisałem w artykule swoim ni 

îniej wyraźnie, iż

. „ WVważa drzwi otwarte, katolika, choć nie jest wymienio jak Diderot, Zola, Anatol Fran-szechny wyważa orz na w );Indcksie«. ;ęe... Mogę zapewnie p. J. P„ ze
Ilustrując te wywody nazwiska moja córka czytała i czytuje 

mi Romain Rołlanda i Pitigrilli'- książki wymienionych autorów— 
ego Tygodnik Powszechny" pi- j bez żadnej szkody dla swych o- 
sze’ dalej: „Katolik, mający po- byczajów i swej umysłowości.

Szkolenie to, w zależności od 
zawodu, trwa od dwu do sześciu 
miesięcy. W tym czasie nowi­
cjusz uczęszcza na istniejące w 
danym oddziale fabryczne kursy 
minimum technicznego, które da 
ją mu niezbędne podstawy teore. 
tyczne w zakresie jego przyszłej 
specjalności. Wszystkie wydatki 
związane ze szkoleniem robotni­
ka ponosi dyrekcja fabryki. Po 
zakończeniu okresu szkolenia

siadający dyplomy inżynierów 
lub techników. Dla nich tworzy­
my specjalne, krótkoterminowe 
trzy-cztero-miesięczne kursy, po­
święcone temu lub innemu próbie 
mówi, wyłaniającemu się w związ 
ku z rozwojem produkcji i technl 
ki.

Setki inżynierów 1 techników 
naszego przedsiębiorstwa uzyska 
ło dyplomy w fabryce. Każdy ro 
botiiik może, nie porzucając fa-

praktycznego i na kursnc*. tech W

Ale to są wszystko drobiazgi. 
Nieporównanie ważniejsza jest 
ostatnia część noty, potwierdzają
ca z kątegorycznością 
mnie niespodziewaną, 
rolę różnego rodzaju

zgoła dla 
złowrogą 

„indeksów“
w dziejach kultury i postępu 
ludzkości. Posłuchajmy autoryta­
tywnych wyjaśnień „Tygodnika : 

Muszę rozwiać rriylńy pogląd
f  L  T S W ź a s  uzieła m eKtorycn „ ^  -  __ jak o b y  kato-
bhych objęte są zakązem  tyTRET, P -v r v y - T18Bc5fże  'T ektu ry 'sk rę-tlikrbyrw  “RSn-oTże T®ury Skrę 

nowany tylko (podkr. B. D) l- 
miennym „Indeksem“ (watykań­
skim). Sprawa ma się inaczej. 
Indeks stanowi tylko część(i) po 

stanowień prawa kościelnego w 
tym przedmiocie. Katolik jest w 
swoim sumieniu obowiązany um 
kać tego wszystkiego w lektuize, 
co mogłoby przyczynie szkodę je 
go wierze lub moralności. I tę 
zasadę Kościół mu często przypo 
mina Indeks zaś stanowi sp1S ąle swoim nie mma, . r 1» autorów, o

dzieła niektó-

czucie odpowiedzialności moral­
nej, nie będzie się wahał z za­
kwalifikowaniem pism jednego i 
drugiego^!), jako książek niemo­
ralnych.

Nie podobna nie zwrocie uwa 
gi ria osobliwe zestawienie: Ro­
main Rolland — Pitigrilli, któ­
rych książki — według wykładu 
p. J.p. — są jednakowo „niemo­
ralne“’. A więc „Jan Krzysztof“ 
obok „Pasa cnoty“, „Colas Breug 
non“ obok iluś tam .„Karatów

Zapewniam .jednocześnie pole­
mistę z organu krakowskiej Ku­
rii Xiążęco-Metropolitalnej, że 
.stanowczo nie dałbym do ręki 
swej córce, ani nawet synowi, ta 
kich dzieł, jak traktaty „moral­
ne1“ Alfonsa d.e Lignorio, O. To­
masza Sancheza (S.J.), O. Herma 
na Busenbauma (S.J.) oraz wie­
lu innych „Ojców Kościoia“, „mo 
ralistów“, demonologów, inkwizy 
torów, scholastyków i kazuistów.

------ —  . - - . ¡Nie dałbym tej „pobożnej lektu-
dziewictwa“ — itd. ltd. Dopraw- do rąk młodocianych czytel- 
dy, trzeba podziwiać pomjsło- | njków właśnie dlatego, że okre- 
wość i „śmiałość la-ytyczną j gjenie; ^pornografia“ jest najła- 
znawców literatury z „Tygodnika I godniejszym słf

— wyidwuc, — —-----  mńrvcłi zapytywano Stoiicę Apo
‘'ych pisarzy objęte były żaka-  ̂ z  tegQ jasny wniosek ze j

tylko c z ę śc io w o , —  c z y li^ze ¿yć ksiąjka d la

Powszechnego“!.
I jeszcze parę słów „pro domo 

mea“: Autor noty wyraża przy­
puszczenie, że nie dałbym do czy 
tania swojej córce „pórnograficz

Niepotrzebnie „Tygodnik Pow-

y  nad morza doctiodzilo niecier- 
pliwe wycie syren okrętowycn, 

Przyzywających z redy pilotow. 
panele Szczerba chwycił skwapli­
we okulary, nałożył je na oczy 1 
Przycisnąwszy szczelnie obu aion- 
Nji. włączył spawarkę. Seledynowy 
^rumień trysnął jak rakieta i je 
2°cześnie zaszumiała przetwornica.
przyniosło to Szczerbie ulgę, Jj«- 
by ją nagle wyzwoliła mebieska- 
^  fala ognia: pochylił się nad ro- 
b°tą, przywarł do niej myslam i 
Sercem, jakby nie było dian spra 
^y ważniejszej. Iskry trzeszczały 
Wród nieustannego pryskania, roz- 
,aiując się na boki jak roje sp ę
Jysjych świetlików. Franek Szczer- 
ba lubił swa pracę. Uzmysłowił to 
s°bie, w tej chwili, wyraziście, 
jldy śledzi! z napięciem podłużną 
,resę, wytężywszy uwagę, by me 

zboczyć na jotę. Był ZMP-owcem 
1 na zebraniach nieraz wbijano' im 
Wzystkim w głowę, by dbaĉ  o 
Jakość roboty. Dziś — potrafił juz
d°jść do tego, że współtowarzy- 
s?e lękali się o jego współzawod­
nictwa, ia niektórzy mu wręcz za­
zdrościli. „Premie wali se w kie­
szeń, kabzę nabija i co mu z |- 
może?“ _  szeptali po kątach z 
Przekąsem. „Jaka praca, taka pla- 
ca .— przedrzeźniali uwagi y 
rektora stoczni. Franek o tym wie- 
bziak że patrzą trochę z zawisb'“l 
n? jego wyniki, bo zdobył rekord 
n!e tylko w przekroczeniu normy, 
•*leJ .  w jakości spawania. Czuł to 
Podświadomie raczej, jakby g° 
niewiele obchodziło w tej chwil, 
®dy zatopiwszy oczy w świetbs y 
ry ec widział, jak stal się zarzy, 
nlewając szczelinę jedwabną pt 

Wlć E?ład7i7na . .

zakazana dla nych“ romansów takich pisarzy,

słowem, jakiego moż 
na użyć w zastosowaniu do tych 
natchnionych ksiąg, nie znajdują 
cych się — oczywiście — na żad­
nym „indeksie“ kościelnym.

Bolesław Dudziński

nicum, młody robotnik składa eg 
zamin. W zależności od jego wy 
ników otrzymuje odpowiednią ka 
tegorię płacy.

Robotnik radziecki nie poprze 
staje jednak na tych pierwszych 
osiągnięciach. Zazwyczaj prag­
nie podnosić w dalszym ciągu 
swe kwalifikacje. Dlatego też, 
przy wszystkich naszych oddzia 
łach fabrycznych powstała sze­
roka sieć kursów i szkół.

Specjalnym powodzeniem cie­
szą się szkoły stachanowskie, kie­
rowane przez robotników-nowato 
rów. Zbierają oni swoich uczniów 
przeważnie przed rozpoczęciem 
zmiany, albo po zakończeniu dnia 
roboczego. W popularnej, dostęp­
nej dla wszystkich formie, kie­
rownik szkoły stachanowskiej za­
poznaje słuchaczy ze swoimi me­
todami pracy, .z najnowszymi zdo 
byczami techniki, uzupełniając 
swój wykład pokazem pracy przy 
warsztacie.

Istnieją ponadto kursy 2—3- 
miesięczne, organizowane w związ 
ku z nowymi zadaniami, jakie 
wyłaniają się przed fabryką.

Oprócz szkół i kursów krótko­
terminowych, przy fabryce istnie 
je dwuletnia szkoła1 techniczna, 
która daje bardzo rozległe wy- 
ksztacenie techniczne, wykracza­
jące poza ramy tej czy innej spe­
cjalności.

Na równi z robotnikami i maj­
strami uczą się również ludzie, po

cenie techniczne. Mamy więc o- 
gólnokształcącą szkołę młodzie­
ży robotniczej, w zakresie szko 
łv średniej. Rozkład zajęć ułożo 
ny jest w ten sposób, że ucznio­
wie mogą chodzić na lekcje nie­
zależnie od tego, w jakiej zmia 
nie pracują.
Przy fabryce czynne jest też 

specjalne teelmicum samochodo­
we oraz wieczorowy oddział In­
stytutu Przemysłu Metalowego.

Fabryce zawdzięcza swoje suk­
cesy główny metalurg, Assonow. 
Przybył on do nas jako poc: ątku 
jący inżynier prosto z ławy wyż 
szej uczelni. Wkrótce stał się on 
jednym z kierowników przedsię­
biorstwa, a niedawno otrzymał 
tytuł laureata nagrody stalinow­
skiej i stopień naukowy kandyda 
ta nauk technicznych.

Naszą fabryka przeznacza w 
roku bieżącym na szkolenie tech 
niczne ponad milion rubli. Oprócz 
blbliot.eki-kombinatu, liczącej 60 
tys. tomów, Istnieją biblioteki 
przy oddziałach fabrycznych, o- 
gromna biblioteka techniczna dy 
rekcji i hiblioteka w fabrycznym 
Pałacu Kultury.

Szybka podnosi się poziom kul 
turalno-teehniczny robotników 
radzieckich; granice między pra 
cą umysłową, a pracą fizyczną 
zacierają się coraz bardziej.

W. Sirow
kierownik szkolenia technicznego 
Moskiewskiej Fabr. Samochodów 

im. Stalina.

światło, tryskające ciągle wśród 
szumu przetwornicy. Rozlewało się 
ono przed nim miliardem ruchli­
wych drobin, zsypując się Pod n°’ 
^  _  złocistym, niknącym pyłem, 
niby przepych sztucznych ogm

Szczerba wyłączył na ctiwuę 
spawarkę, zdjął fęka^'ce 
prostowawszy zgarbiony

I. PRZEWŁOCKA

SPAWACZ
i roz- 

grzbiet,

odsunął okulary na czoło. Wyjął

gładzizną.
Dobra robota! __ zauważył

^cz°raj s âry majster Bonek, rzu
na nią wzrok spod 

_r°w. __ t j* w  właśnie ze
tyle0 - -  To jest właśnie

aJc,z?dzanie, o którym się
gada... . na to

w  ban®k uśmiechnął slS ach 
Upomnienie, mając w oczacn

rtP*iemne szkła zapaliły się na
b  moment czerwonawym blas 
Hem gdy je rozświetlił płomyczek 
z i p a l i -  zgasły. Szypieme m- 
nci soawarki grało gdzieś z boku. 
Franek odwrócił instynktownie gło- 
„,p : zobaczywszy napięty grzbiet 

1 c-m noczut z nim dziwną t°warzysz , P , sj dymem
wspólnotę, a ib niccierpliwie,

3akbL ;lu  i pochyliwszy głowę, 
te , ł  stalowy szew na po- 
kontro chwilę zsunął okulary
SZywł‘a J  pośpiesznie spawarkę, 
i wlą<liśLnvm skojarzeniem po- 
N‘eś1ał o tym- czego się wczoraj o y jednocześnie ponow
d°T rSsk k'tóry zagrał mu w u- 
ny ¿vtrvsnał w nim radosnym 
SZ3Cłvm buntem przeciw wszelkie- 
mPu o ty łe S  nosicielstwu nierób-
stwa.

A ile tego jeszcze obok naj­
uczciwszych wysiłków — było! 
Ująwszy mocniej rękojeść spawar­
ki, poczuł, że jest jednym z tych, 
którzy mają obowiązek założyć 
swój protest przeciw lenistwu róż­
nych pękatych majstrów Burhar- 
tów. Energia ,jaką wlewał — w 
tej chwili — w spoisty stalowy 
szew, miała1 się ząwęźlać w rezul­
taty przeciw nim właśnie!

— Trzeba pogadać z nimi jesz­
cze raz — mruknął do siebie.

Bo Franek Szczerba nie był za­
dowolony z obrad brygady Bur- 
harta. Oblicze jegô  spochmurniało 
na samą myśl o niej. Czuł na twa­
rzy nieledwie grubą fałdę niechę- 
ci spływającą rnu .półkolem od 
nozdrzy w' kąciki warg. Na ze­
braniu nie był, jak zamierzał, bo 
go wezwali do naprawy chłopsKicu 
traktorów pod Szczecin. A gdy po 
powrocie dowiedział się o nijakich 
uchwałach, powziętych wte(jy, za- 
kipial z gniewu. Bo i jakże to.. 
Gazety pełne wezwań płomien­
nych tytułów/ statystyk, meldun­
ków, a ci się jeszcze wahają. 2e- 
niby nie dadzą rady!_ Tam huty, 
kopalnie, fabryki pracują nad Przy- 
jętymi zobowiązaniami, ci wyko­
nali plan, tamci ponad plan wy­
kończyli produkcję,' przekraczając 
w wielu procentach normy. A oni 
co?! Zastanawiają się, łajzy prze­
klęte!!! .

Szczerba nie rozumował wiele. 
Czuł tylko swą uczciwą rację, 
gdy brzuchaty Burhart zaskrzeczał 
mu nad uchem, że lepiej nie wy- 
k -nać planu, niż wykonać źle.
W Franku jeszcze na to wspom­

nienie burzy się gniew, ja­
kim wtedy wybuchnął:
, <~i 21e wykonać? A to dlaczego

źle?! Wiertarek, spawarek, narzę­
dzi może brak?! Czas skończyć z 
fuszerką! Czas skończyć z marno­
waniem materiału! Mówicie, że ten 
nowy, co przyszedł do wiełowrze- 
cionowych wiertarek porobił błę­
dy? To wam odpowiem na to, że 
musi wiercić dobrze, do diaska!! 
Dobrze! Słyszycie? To wszystko, 
co mam do powiedzenia, majstro­
wie. Burhart spojrzał nań krzy­
wym okiem i zapiszczał cienką fi- 
stułką, jak zepsute organki:

— " Et, co nagle, to po diable! 
Młody jesteś, robisz w stoczniach 
dwa "lata. Zapytaj innych... — za- 
syezał fajką i splunąwszy dodał: 
— Niedojrzałe winogrona...

I wtedy Franek nie wytrzymał, 
— Pierony jedne! — huknął i 

roztrąciwszy rajcującą grupę wy­
biegł ż hali kadłubowni. Jeszcze im 
pokaże, ile wyciągnie ze swą bry­
gadą. Jeszcze zobaczą! — wołało 
mu coś w wnętrzu, gdy biegł, po­
tykając się w mroku o jakieś że­
laza w kierunku swych narzędzi.

W  tej chwili stocznie huczały 
wartkim nurtem pracy. Fra­

nek czul w sobie miarowy stukot 
maszyn, w pulsach tętnił mu zgiełk, 
który kładł się gorącym osadem 
na dno uszu: Gdzieś na pętli za­
zgrzytały jękliwie przetaczane wa­
gony. Dobrze inu było w tej har­
monii pracy i trudu, jaki pulsował 
mu w żyłach. I wtedy właśnie 
pojął, że się nie da zagarnąć ryt­
mowi wygodnictwa, jaki paraliżo 
wał najlepsze wysiłki.

Myśl jego nawrotem skoczyła 
ku niedawnej scenie. A tu jeszcze, 
jak na złość, Boberek położył się 
w szpitalu. Też sobie porę wybrał, 
jak taka gorączka w robocie — 
burzyła sia mi Franku naiwnie go­

rycz. W pobliżu zagwizdała loko­
motywa, jałjby chciała poderwać 
w nim opadłą wolę.

P o robocie Franek zaszedł do 
Stefka Kłącza.

— A ty, Franek? — powitał go 
znajomy głos nitera z uśmiechem.

— Wykończycie swoje? — rzu­
cił w odpowiedzi spawacz niecier­
pliwie.

— Zapalisz? — odezwał się ni- 
ter spokojnie. — Ano, zaczęło się, 
to się i skończy.

i — A nasz Burhart gada, że za 
mato czasu, że za krótki termin... 
Że się popartaczy. Człowiek już 
sam nie wie, co ma myśleć.

— Tak gada, mówisz? — wy­
puszczał Kłącz kłęby dymu, usi­
łując wydmuchiwać równiutkie kół­
ka, jakby go to, co mówi Franek 
niewiele obchodziło.

— Ano. A co ty na to? Co ro-
bić? — badal ostrożnie Szczerba,

— A wiesz, że najwięcej mnie 
diabli biorą na Józką! Tylko tłuś- 
ciochowi ’ przytakuje... — mówił 
Franek już pewniej, poczuwszy 
wdzięczność do tego barczystego, 
przyciężkiego towarzysza, za je­
go zachętę.

— Bo świnią to on był 'awsze 
— wypalił lapidarnie Kłącz, y y- 
ętmuchując nader misternie kolka 
z dymu.

— Pomyślą, żem może na pre­
mie tylko łasy, a jabym chciał 
pokazać, że da się w terminie po- 
szwejsować i nity zaklepać, co do 
sztuki.

— Bo się i da. A dużo wam 
jeszcze zostało?

— Wszystko by szio, tylko Bo- 
berka złapała choroba — narzekał 
Franek zmartwiony. A wiesz, że 
mu spawarka chodzi w rękach ni­
by zegarek. — Niter pomilczał 
chwilę.

— Słuchajno Franek — uderzył 
nagle Szczerbę po barach Kłącz. 
— My prędzej skończymy. Poga­
dam z chłopakami i pomożemy ci„. 
Wygrasz, chłopie! Pokażemy tłuś- 
ciochowi, tak na fest, aby nie od­
stawa! w robocie! — I jeszcze 
pamiętaj, Franek... Poradzić — to 
zawsze da. Gromada to jest 
wielka rzecz. Wielka rzecz, mó­
wię... — powtórzył z mocą. Ja-, 
kieś dziwne dostojeństwo biło, w 
tej oliwili z twarzy przysadkowa- 
tego nitera.

Na drugi dzień Franek, ukryty
za ochronną szybą, wodził ze 
zdwojoną energią .rękojeścią spa­
warki po brzegach elementów, rów 
nym, miarowym ruchem. Deszcz 
iskier tryskał tysiącem świetlis­
tych odprysków, jakby się z nich 

ias£... — « .n u  puwuu s.u*u m- wyzwalała wola upartych ramion, 
ter. —• To ci poradzę. Łap bryga- Franek pochłonięty pracą, nie sły- 
dę i do robotyl Prosto pokaż, że szal ogłuszającego hałasu młota

bojąc się wyroku bardziej doświad 
czonego towarzysza.

— A cóżeś to dziecko, że py­
tasz... — cedził powoli słowa ni-

robotyl Prosto pokaż, że 
wszystko idzie, jak się chce na 
prawdg,

szal ogłuszającego hałasu młota 
pneumatycznego, którym kierowały 
sprawnie ręce nitera.
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Szkolne Igrzyska Sportowe Wybrzeża
pod protektoratem Min. Oświaty tow. Skrzeszewskiego

W dniach 11 i 1?. «O CłctfTin f U ł _ .W dniach 11 j 12 brn. na Stadio­
nie Miejskim we Wrzeszczu od­
będą się trzecie z kolei Szkolne 
Igrzyska Sportowe Wybrzeża.

Protektorat nad igrzyskami o-

Drugi obóz kondycyjny
w Oliwie

Tym razem dla lekkoatletów
W Oliwie zorganizowany zo­

stanie drugi obóz kondycyjny, 
tym razem dla najlepszych lekko­
atletów polskich. Obóz rozpocznie 
się dnia 10 bm. i potrwa, aż do 
zakończenia mistrzostw lekkoatle­
tycznych Polski, tj. do dnia 24 bm.

Ogółem skoszarowanych zosta­
nie 33 zawodników.

bjął minister Oświaty dr. Skrze­
szewski.

Przewodniczącym Komitetu Ho­
norowego jest wojewoda gdański 
tow. inż. Sraiek. Poza tym w 
skład Komitetu wchodzą najwy­
bitniejsi przedstawiciele życia po­
litycznego i społecznego Wybrze­
ża.

Program igrzysk:
1) P rzy b y c ie  sz ta fe ty  ko larsk iej z 

p ochod nią  ze  S to czn i G dań sk iej, za­

p a len ie  znicza, w zn iesien ie  flag , hym n  
narod ow y. 2) D efilad a  sportow a. 3) 
P rzem ów ien ia: a) m in . O św iaty , b) I 
sekretarza K W P Z P S , c) d e legata  mto  
dzieży: 4) P ok azy: g im n astyk a  ch lon -  
có w  szk ól p od staw ow ych , g im n astyk a  
dziew cząt szk ó ł p od staw ow ych , ćw i­
czen ia  w a lk i b agn etem  ju n ak ów , za ­
praw a lek k o a tle ty czn a  ch łop ców , g im ­
nastyk a  d z iew czą t szk ó ł śred n ich , zb io  
row e w y stą p ien ia  p oszczegó ln ych  
szkół, e lim in acje  lek k o a tle ty czn e  i  w  
grach sp ortow ych  do m istrzostw  P o l­
sk i. W idow isko tan eczn e , op u szczen ie  

i — za m k n ięc ie  Igrzysk , h y m n  
1 M łodzieżow y.

Wystawa nagród
przeznaczonych dla zwycięzców S I S

S p ó łd zie ln i ,,K rąg‘‘ przy u l. R o­
k ossow sk iego  w  Sop ocie  w y sta w io n e  
są ną w id o k  p u b liczn y  liczn e  nagro­
d y  p rzeznaczone dla zw y c ięzcó w  ze ­
sp o łów  S zk o ln y ch  Igrzysk  Sp ortow ych  
W ybrzeża.

N a jp ięk n ie jszą  nagrodę o fiarow ał 
m inister: O św ia ty  dr. S k rzeszew sk i dla  
zesp ołu  w yró żn ia ją ceg o  s ię  postaw ą  
sp o łeczn ą . N agroda w o jew o d y  gd ań ­
sk ieg o  p rzed staw iająca  rybaka, prze­
znaczon a je s t  d la  n a jlep szeg o  zesp ołu

tan eczn ego . P oza ty m  na w y sta w ie  
zn ajd u je  s ię  ca ły  szereg  nagród o fia ­
ro w an ych  przez w ład ze  szk oln e, sp ó ł­
d zielczość, Izbę R zem ieśln iczą  i  in n e

Tenisiści Sopotu 
wystartowali do bojów 

o mistrzostwo 
Ligi Północnej

Na kortach tenisowych „Ogni­
wa“ (Sopot) rozpoczną się dziś o 
godz. 17,00 pierwsze spotkania o 
drużynowe mistrzostwo północnej 
Ligi Tenisowej. Przeciwnikiem 
gospodarzy będzie zespół bydgos- 
kiej „Gwardii ‘, która w szere­
gach 'swoich skupia najlepszych 
tenisistów Bydgoszczy.

Barw „Ogniwa“ bronić będą 
najlepsze obecnie rakiety Wybrze 
ża z Mikicką, Kornelukiem, Mro- 
kowskim, Faronem i Giedroyć‘em 
na czele. W konkurencji juniorów 
wystąpią dobrze zapowiadający 
się Żyznowski i Sawaszkiewicz.

W niedzielę o godz. 10,00 i 17,00 
nastąpi dokończenie zawodów.

Celem spopularyzowania „bia­
łego sportu“, Zarząd klubu posta­
nowił obniżyć cenę biletu do zł. 
50

Fragment z meczu KA-SE (W ęgry) — Spójnia (Gdańsk), 
Kończonego z trudem wywalczonym zwycięstwem gości.

W  ramach imprez, organizowanych dla uczczenia Kongresu 
Zw. Zaw. — został rozegrany mecz bokserski między repre­
zentacjami OKZZ Warszawa i OKZZ Wrocław. Mecz bokser- 
tki poprzedzony był pokazami gimnastycznymi drużyn związ­
kowych, Na zdjęciu: Rodzeństwo Kowalscy z ZKS Budo­

wlani Toruń w czasie ćwiczeń

J i i a  E -r e n

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz ( 211)

Oto koper... Zamierzałam dać waćpanu fijołki, 
ale wszystkie one powiędły, gdy umarł mój 
ojciec. Podobno miał »lekki skon.

• • • * • • • •
Czyżby on nie miał powrócić?
Czyżby on nie miał powrócić?

I tak, jak stała, z pękiem kwietnych łupów 
Runęła w  głąb potoku.. . ,

— Czy dostałaś bzika?
Walunia zaczerwieniła się, jak gdyby przyłapano ia na 

widok przyjaciółki wydała okrzyk, upuściła książkę. Lida 
podniosła ją:

— „Hamlet, książę duński“... Cóż to, na scenę chcesz?
Walunia zaczerwieniła się, jakgdyby przyłapano ją na

czymś nieładnym, ledwie wyjąkała:
— Po prostu, wpadła Kii w ręce książka, czytałam so­

bie na głos.
Lida uśmiechnęła się powątpiewająco,
i -  A w lesie było nadzwyczajnie. I grzybów nazbiera­

liśmy —• patrz!...
Po wyjściu Lidy Walunia zamyśliła się. Dlaczego mnie 

to napada?... Wszystko już dawno zdecydowane — aktor­
ką nie będę. Zanim poznałam Sergiusza, to mogłam cze­
piać się niemądrych marzeń, nie znajdowałam własnego 
miejsca w  życiu... Lecz teraz jest wszystko inaczej, skoń­
czy się wojna, powróci Sergiusz... To właśnie jest praw­
dziwe.

A S K A N I A  N O W A
— największy na świecie naturalny ogród zoologiczny

N a południu  U k r a i n  v  n  n I Ti r»Tir  J1 • łN a południu  U krainy , na  
stepach, położonych nad m o­
rzem  Śródziemnym, rozciąga 
się rezerw at A skania  Nowa.Na 
ogrom nych zagonach pasą się 
zwierzęta, sprowadzone z ró ż ­
nych krajów : żubry  bizony, 
zebu arabskie, afrykańsk ie  pa 
siaste zebry, anty lopy, strusie  
„nandu , „emu”, konie Prze- 
wałskiego, w ielbłądy. W  w a­
runkach  n a tu ra ln y ch  ży ją  dro 
Pje, różnokolorowe pawie, zło­
ciste bażanty, indyczki i kury.

A skania Nowa je s t na jw ięk­
szym na  świecie ogrodem  zoo­
logicznym, a jednocześnie je s t 
ona najbardzie j in teresu jącym  
rezerw atem , którego m ieszkań 
cy, me_ czują niewoli, rozm na­
ża ją  się swobodnie i w ydają  
potomstwo, a z nastan iem  m ro 
zow _ zna jd u ją  schronienie w 
specjalnych pomieszczeniach. 
Kozlogłe pola, upraw iane w e­
d ług w szelkich zasad nauki 
agronom icznej oraz soczyste 
łąk i i pastw iska, dostarczają 
zwierzętom  obfitej paszy.

Ten gigantyczny rezerwat 
istnieje już 28 lat. Rząd ra­
dziecki przekształcił go w In­
stytut Hybrydyzacji i A kli­
matyzacji zwierząt. Stał się 
on obszernym laboratorium 
naukowym w dziedzinie two­
rzenia nowych odmian zwie­
rząt i wielką bazą hodowli 
bydła zarodowego. Na zielo­
nych pastwiskach „Askanii 
Nowej koczują stada zKro- 
o owych krów, owiec, świń, 
koz.... Olbrzymie sztuczne je­
ziora i stawy obfitują w ry­
by i ptactwo wodne.
W  ciągu  w ielu la t pracow ał 

tu  członek A kadem ii, M. Iw a

now, w ybitny  działacz na polu 
biologu radzieckiej. S tosując 
m iczunnow skie m etody selek 
c,u i m etyzaeji zwierząt, Iw a 
now w  ciągu 9-ciu la t wyhodo 
w ał nową rasę świń, tzw 
„ukraińsk ich  stepowych bia 
łych . przew yższającą pod kaz 
dym względem słynną rasę an 
gioLSKich białych świń. P rzy  
chowek te j nowo w yhodow anej 
ra sy  za każdym  oprosem dó 
chodzi do 22 p rosiąt. 10—12-mie 
“ Wf ne k n u ry  w ażą od 180 do 
¿50 kilogram ów , a w aga doros­
łych s w a  sięga 400 — 500 kg.

A skania  Nowa je s t doświad 
czai n yrn ośrodkiem  hodowli 
tych w artościow ych zwierząt. 
Obecnie hodują  je  już liczne 
koichozy .i sowchozy na połud 
m u L k ra iny , w K ra ju  Stawro- 
polskiąi, na północnym  Kau- 
kazie. i w w ielu innych k ra ­
jach  i obwodach Związku Ra- 
azieckiego.

Iw anow  wyhodował też n a j­
lepszą w świecie owcę askań  
ską o jedw abistej sierści- B a­
ran y  tej ra sy  w ażą od 125 do 
171 kilogram ów , dając do 14,8 
kg  sierści. W  roku  1948 w re ­
zerwacie „A skania Nowa” zdo­
byto rekord  św iatow y w y d aj­
ności długiej jedw abistej s ie r­
ści. strzygąc przeciętnie 21,2 
kg od sztuki. Ż te j ilości w eł­
ny  m ożna w yprodukow ać n a j­
lepszy m ate ria ł na  7 ub rań  
męskich. W  przededniu d ru ­
giej w ojny światowej stada  
tych w spaniałych owiec liczy­
ły  już na południu  U kra iny  
przeszło 600.000 sztuk.

O kupanci h itlerow scy w yrzą 
dzili ogrom ne szkody A skań- 
skiem u In s ty tu to w i H y b ry d y

zacji i A klim atyzacji Zwierząt. 
W ytrzebili oni niezw ykle rząd 
kie okazy żubro - bizonów, ko ­
ni Przew alskiego, zniszczyli 
zabudowania, ograb ili labo ra­
to ria  naukowe.

W okresie powojennym wy­
datkuje się ogromne sumy na 
odbudowę rezerwatu. Wybu­
dowano już wiele domów' 
mieszkalnych i zabudowań 
produkcyjnych, odbudowano 
szkołę, szpital, klub, dwa ho­
tele dla turystów oraz leczni­
cę weterynaryjną. Odbudo­
wano również gospodarstwo 
wodne, na stepach, założono 
zbiornik wodny, nowre stawy i 
studnie artezyjskie, urucho­
miono potężną elektrownię. 
Na polach zazieleniły się no­
we, ochronne pasy leśne. Po­
głowie owiec o jedwabistej 
sierści, wysoko wydajnych 
świń i wielu innych odmian 
bydła w Askanii Nowej osią­
gnęło poziom przedwojenny. 
Uczeni prow adzą obecnie w 

A skanii Nowej doświadczenia 
w dziedzinie hodowli a ra b ­
skich an ty lop  — zebu, — „gar 
batych  krów ”. Mleko zebu za­
w iera dwa razy  ty le  tłuszczu, 
co .mleko naszych zwykłych 
krów  i je s t znacznie sm aczniej­
sze. W drodze krzyżow ania i 
odpowiedniej hodowli w yhodo­
wano w A skanii Nowej „ze- 
broidy” — (mieszaniec konia z 
zebrą afrykańską), ponadto — 
h y b ry d y  zebry z osłem oraz 
jedyny  w świecie hyb ryd  dzi­
kiego „konia Przew alskiego” z 
zebrą.

W dalszym  ciągu hoduje się 
tez nowe ra sy  św iń i owiec. 
Członek A kadem ii L. Grebień,

i uczeń Iw anow a, w y h o d o ^  
I rasę św iń ukra ińsk ich , step0 
wych — pstrych.

Dorosłe okazy te j rasy  deß 
do 200 kg m ięsa i tłuszczu } _ 
tym  50 proc. tłuszczu). W ci® 
gu k ilku  la t, na ferm ie Instf 
tu tu , wyhodowano i sprzeda®, 
na cele zarodowe sowchozoifl,1 
kołchozom do 200 tys. ty®15 
świń. Pod kon tro lą  Grebieiń® 
dwa kołchozy i 14 sowchoz0, 
obwodu chersońskiego zajnńńjj 
się rozm nożeniem  pstry011 
św iń stepowych.

Jednocześnie z p racam i W  
dowli doświadczalnych prac®" 
nicy  In s ty tu tu  za jm ują  s3  
szkoleniem kadr hodowców- “ 
A skanii Nowej stale c.zyu®f 
je s t szkoła wykwalifikoW®' 
nych zootechników, kursy  
s truk to rów  w dziedzinie szt®°" 
nego zapładnian ia  zwierz®; 
domowych. Ze w szystkich kra® 
ców Związku Radzieckie#0 
zjeżdżają się do A skanii N0] 
waj uczeni zootechnicy, lek® 
rze w eterynarii, kołchoźpi0?'1 
uczniowie. Tak np. 1 i 2 ma)® 
zwiedziło A skanię 10.000 vłi 
cieczkowiezów.

Pracownicy Askanińskie#0 
Instytutu Hybrydyzacji i -, 
klimatyzacji Zwierząt Pr®#' 
jęli z entuzjazmem uchwal®, 
trzyletnim planie rozwoju h°j 
dowli bydła w kołchozach1 
sowchozach ZSRR — L. Gfe‘ 
bień objaśnił na sesji A&Z 
demii Nauk Rolniczy0® 
ZSRR program prac A k® 
nińskiego instytutu Nauk0' 
wego, które pomogą hodo^‘, 
com radzieckim wypełń}0 
przedterminowo plan rozwoJ® 
hodowli bydła. W- G.

Ze dwa tygodnie temu Walunia otrzymała list od Niny 
Georgiewny, która powróciła do Moskwy i wzywała tam 
Wałunię. Nina Georgiewna pisała: „Twój instynkt powró­
cił. Na twoim miejscu za nic bym nie zarzuciła. Niesłusz­
nie piszesz, że nie masz talentu, ten czy inny profesor 
mógł się pomylić, pamiętam, jak przed odjazdem dekla­
mowałaś nam wiersze Błoka, było to niezwykłe. Waluniu, 
kochana, uwierz mi, rzecz główna — to powołanie, jeżeli 
ciebie to pociąga, to nie powinnaś się liczyć z niepowodze­
niami. Będziesz mogła mieszkać u mnie, nim nie powróci 
Sergiusz, we dwójkę będzie nam raźniej. Nowiny bardzo 
dobre, mam nadzieję, że jeśli nie zimą, to na przyszły 
rok latem wszystko się skończy“. Walunia odpowie­
działa, ze nie chce powracać do instytutu filmowego; póki 
wojna trwa, będzie pracować tam gdzie teraz, a później 
znajdzie sobie inną pracę. List wypadł zrównoważony. Ale 
po wysłaniu tego listu, Walunia przepłakała całą noc.

I oto Lida przyłapała ją z „Hamletem“... Dlaczego to 
mnie pociąga, jak kieliszek pijaka?... Sergiusz sądzi, że 
się zmieniła, kilka razy pisał, że zachwyca się siłą mojej 
woli, tym, że zaszyłam się w zapadłym kącie, że pracuję 
w fabryce. A ja go oszukuję, nie napisałam ani razu, że 
marzę o scenie. Chciałabym, żeby mnie zobaczył inną — 
mocną. Sergiusz zrozumiałby to... Powiedział mi: „Nigdy 
nie kochałem kobiety przed tobą1'. A gdy spytałam: , Ko­
góż w takim razie kochałeś?“, to odrzekł: „Marzenie... Nie 
tutaj, w Paryżu...“. Możliwe, że jego marzenie było ko­
bietą, z pewnością tak było, ale wszystko jedno, nie je­
stem zazdrosna, czuję, że kocha mnie... Ale jeżeli on __
duży i mocny — może się dać porwać marzeniu, to dlacze­
go ja się wstydzę? Marzenie nie przeszkodziło mu w pra- 
cy> budowaniu mostów, walce, a mnie się zdaje, że jeśli 
się uwolnię od moich fantazji, to utracę wszystko — i'sie­
bie, i Sergiusza...

Zacharczało radio. Szósta godzina. Wkrótce do pracy... 
„Nasze oddziały toczyły uparte walki o stację Bobryk'1." 
Jaka ja jestem głupia, wojna się toczy, „uparte walki“,' 
może tam Sergiusz, strzelają do niego, a ja wymyślam ja-

kies urojone strapięnia... Bobryk — ależ to już zupełni« 
blisko Kijowa. Jadąc ostatnim razem nie mogła się oder- 
wac od okna — Bobryk, potem Browary, a dalej las i pi3' 
Ti Darnica. I most — Dniepr, Ławra, co za piękno-- 
Jak szybko posuwają się nasi!... Możliwe, że za kilka dni 
uwolnią Kijów. Teraz papcio nasłuchuje, z pewnością P1 
s ychac tam kanonadę. I mamusia wyczekuje, płacze... A j3 
myślę o głupstwach — teatr, Ofelia, „kwietne łupy“...

Inżynier Kozłow mówił: „Gdyby cały oddział tak p®3' 
cował, jak Włachowa“... Walunia nie słuchała, ale my' 
siała o czym innym. Po powrocie z pracy, walcząc ze zmS' 
czemem, napisała do Sergiusza:

„Nie masz pojęcia, jaka jestem szczęśliwa! Go dzień od­
dalasz się, a więc jesteś coraz bliżej, wkrótce koniec, cze­
kam cierpliwie, a jeśli włażą mi do głowy jakieś głupstw®, 
to ty wszystko zrozumiesz, jak ci opowiem i nie będziesz 
się gniewał. Wiesz, kiedy zobaczyłam cię pierwszy raz u 
Krylowych, to dlaczegoś pomyślałam, że jesteś poetą, Spo­
glądałeś z takim roztargnieniem i natchnieniem ponad3 
mną ze az mi serce stanęło. Sergiuszku, gdybyś ty wie- 

zia , jak cię kocham, jak żyję tobą, twoją pracą, twoim1 
ze na Pewno śmiertelnie zmęczyłeś się woj­

ną. Widzę twoje mosty i zwycięstwo i ciebie, takiego 
cię sfotografowano na letnisku w płaszczu i czapce, mój 
losie, moja miłości, moje wszystko!“.

9.

Richter^spojrzał na łunę i zaklął. Znów czmychamy- 
Pułkownik Gabler oddał pod sąd wojenny jedenastu W' 

zi. Nie me pomaga — uciekają bez opamiętania. Stali o3 
Dzisnie, mówili „tu jest Wschodni wał“, a kiedy setka Ro­
sjan przedostała się na prawy brzeg, to cała dywizja dał3 
nogę. Przezyc taki triumf i tak nisko spaść! Przecież je# ' 
cze tak niedawno byliśmy na szczytach Kaukazu... Zre#M 

i ja sam me jestem lepszy, wystarczy, że usłyszę „iwan“: 
a juz z całych sił wyrywam...

C. d. n.
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